
Przed 1 Maja

Listy robotników 
do B Gomułki
WARSZAWA (PAP)
Do Komitetu Centralne­

go Partii, na ręce I sekre­
tarza KC Władysława Go­
mułki nadchodzi wiele li­
stów, w których załogi ko­
palń, hut i fabryk donoszą 
o swych zobowiązaniach, 
podjętych dla uczczenia 
zbliżającego się robotnicze­
go święta 1 Maja. Listy 
nadsyłają także poszezegól 
ni robotnicy i brygadziści 
w imieniu swych zespołów. 
„Będziemy produkować co 
raz więcej, lepiej i taniej” 
— oświadczają robotnicy 
pragna.c zadokumentować 
swą solidarność w realiza­
cji VIII Plenum, swą wo­
lą walki o podniesienie do 
brobytu polskich mas pra­
cujących o socjalizm.
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Ostateczna decyzja

Poznańska telewizja 
nisza 1 maja

Zasadnicze prace montażo­
we, które przeprowadza eki­
pa francuskich i polskich spe­
cjalistów, zastały już właści­
wie zakończone i 1 maja br. 
nadany zostanie pierwszy pro 
gram telewizyjny w Poznań­
skiej Stacji Telewizyjnej. Już 
sześciuset posiadaczy telewi­
zorów w Poznaniu oczekuje z 
emocją pierwszego sygnału — 
tymczasem' zaś Stacja Obsługi 
Telewizyjnej przy Wojewódz­
kim Zarządzie Łączności ma 
pełne ręce roboty nad dosto­
sowaniem do warunków stacji 
poznańskiej aparatów produk-
cK radzieckiej, francuskiej 
niemieckiej. (PAP)

i

„Tu mówi 
radio ZHP"

WARSZAWA (PAP)
Istniejący od niedawna 

przy Harcerskiej Służbie In­
formacyjnej harcerski zespół 
radiowy, prowadzi ożywioną 
działalność. Dzięki staraniom 
członków tego zespołu wkrót 
ce rozpocznie pracę znajdu­
jąca się obecnie w budowie 
radiostacja harcerska, która 
na falach krótkich nadawać 
będzie swój program przezna 
czony dla młodzieży.

Ministerstwo spraw we­
wnętrznych przekazało har­
cerzom 350-watowy nadajnik, 
a Centralny Zarząd Radio­
stacji obiecał dostarczyć ma­
setów radiowych. Również Pol 
skie Radio przyjdzie harce­
rzom z pomocą.

Przed plenarnymi posiedzeniami Sejmu

Około 100 posłów zabierze głos w dyskusji
nad planem i budżetem

WARSZAWA (PAP)
Sprawozdawca parlamentarny PAP dowiaduje się:
Sejmowa debata poświęcona ostatecznemu przedysku­

towaniu i zatwierdzeniu tegorocznego narodowego planu 
gospodarczego i budżetu zapowiada się niezwykle praco­
wicie. Obrady plenarne, które — jak wiadomo — rozpocz- 
ną się 24 bm., trwać będą zapewne co najmniej do końca 
tygodnia. Wielu posłów liczy się z możliwością przedłuże­
nia obrad na niedzielę, 28 bm. Posiedzenia plenarne rozpo­
czynać się będą wczesnym rankiem, a kończyć późnym 
wieczorem.
Jeżeli dodać do tego, że zaj 

dzie zapewne potrzeba zwoła 
nia w dniach obrad plenar­
nych posiedzeń kilku komisji 
sejmowych — można stwier­
dzić. że zarówno posłowie jak 
i sprawozdawcy parlamentar 
ni będą pracować naprawdę 
bez wytchnienia.

Projekty 
nowych ustaw

WARSZAWA (PAP)
19 bm. odbyła się u mar­

szałka Sejmu Cz. Wycecha 
narada, z udziałem członków 
Prezydium Sejmu oraz wice­
prezesa Rady Ministrów P. 
Jaroszewicza.

Na naradzie omówiono pro 
jekty ustaw, które zgodnie z 
programem swoich prac rząd 
zamierza wnieść pod obradj' 
Sejmu w bieżącej sesji, wśród 
projektów' tych znajduje się: 
nowela do dekretu o zwalcza­
niu spekulacji, nowela do 
prawa o ustroju sądów po­
wszechnych, projekt ustawy 
o zaopatrzeniu emerytalnym 
górników i ich rodzin.

W czasie narady omawiano 
też szczegółowo tryb załatwia 
nia przez rząd interpelacji 
poselskich oraz dezyderatów 
komisji sejmowych.

O tym, że obrady Izby będą 
tak intensywne, zadecydowa­
ły posiedzenia klubów posel­
skich PZPR, ZSL i SD. Na po 
siedzeniach tych, które odby 
ły się w ostatnich dniach 
przedyskutowano szczegółowe 

. stanowisko, jakie zajmą klu­
by w stosunku do poszczegól­
nych spraw włażących się z 
oceną tegorocznego budżetu 
i planu, jak również ustalono 
listy posłów, którzy z ramie­
nia każdego klubu zabiorą 
głos w dyskusji.

Wmek © utworzenie
Liceum Mszurskiego

WARSZAWA (PAP)
Sejmowa Nadzwyczajna Ko­

misja Ziem Zachodnich na o- 
statnim swym posiedzeniu po­
stanowiła m. in. zwrócić się do 
ministra oświaty z wnioskiem 
o utworzenie w woj. olsztyń­
skim Liceum Mazurskiego.

Dramatyczna _zagadka

Sensacyjny proces w stolicy
WARSZAWA (AP1)
Dnia 23 bm. rozpoczął się w 

Warszawie w Sądzie Wojewódzkim 
proces o zabójstwie Teresy Tar- 
wld. Oskarżony jest mąż, znany w 
Intelektualnych kołach stolicy 
prof. zoologii * Kazimierz Tarwid. 
Proces ten jest największą sensa­
cją stolicy, a jego wybitnie po­
szlakowy charakter pozwala na 
snucie wielu domysłów.

Stan faktyczny przedstawia się w 
ogólnych zarysach następująco: 
Dnia 21 stycznia 1955 r. około godz. 
23 znaleziono w mieszkaniu Tar­
wid ów w WarszaWie przy ul. No 
Wy Świat 52 nieżywą Teresę Tar* 
wid. Spoczywała na wznak na tap­
czanie, dotykając głową wałka, 
służącego za oparcie. Obok leżała

zala, że Tarwidowa zmarła wsku­
tek otrucia cyjankiem potasu, 
przełkniętym w opłatku. W miesz­
kaniu Tarwidów znajdował się 
cyjanek potasu. Przyniosła go we 
wspomnianym już słoiku Tarwido­
wa na prośbę męża, któremu był 
on potrzebny do robienia zatru- 
waczek na owady. Tarwid oświad- i 
czyi żonie, że Zakład Ekologii 
PAN cyjanku potasu nie posiada, 
prosił, by go pożyczyła w Zakła­
dzie Weterynarii. Tarwidowa przy­
niosła o zawartości 2,55 procent 
cyjan**? 5 gr. Lecz według opi­
nii biegłych ilość cyjanku potasu ■ 
brakujaca w słoju nie wystarczała , 
na zabicie człowieka. Natomiast ;

(Ciąg dalszy ’>a 2)

'Opublikowanie tajnej korespondencji
Bulgamn - Eźen

Listy te są bardzo długie. 
Z klubu PZPR zabierze głos

LONDYN (PAP)
W poniedziałek wieczorem 

rząd brytyjski opublikował 
treść tajnych listów, w sprawie 
Bliskiego Wschodu, jakie wy­
mienili z sobą premierzy Buł- 
ganin i Eden na jesieni ubie­
głego roku. Decyzja Londynu, 
podania do publicznej wiado­
mości treści tej koresponden­
cji, nastąpiła w kilka godzin 
po tym, jak rzecznik prasowy 
radzieckiego MSZ L. Iljiczew 
oświadczył w Moskwie dzien­
nikarzom zagranicznym, iż 
wtorkowe „Izwiestąa” opubli­
kują treść tajnych listów, Buł- 
ganin — Eden z jesieni ub. ro- 

i ku. Ogółom premierzy ZSRR i 
■ W. Brytanii wymienili wów­

czas 5 listów, w tym trzy pi­
sane przez Bułganina, a dwa 
przez Edena.

W liście z n września ub. roku 
skierowanym do premiera W. Bry­
tanii premier Bułganin zwracał m.

WdBŃHM^

Uroczysta 
akademia 

w Moskwie
MOSK W A (PAP)
W Teatrze Wielkim odbyła 

się z okazji 87 rocznicy uro­
dzin Lenina uroczysta akade­
mia z udziałem przedstawi­
cieli organizacji partyjnych, 
radzieckich i społecznych. W 
prezydium zajęli miejsca 
przywódcy partii i rządu o~ 
raz weterani rewolucji.

Referat poświęcony 87 rocz 
nicy urodzin Lenina wygło­
siła sekretarz KC KPZR — 
J. Furcewa.

książka „Dziewczęta 
pek“. Przy tapczanie 
stal słoik z cyjankiem

Krytycznego dnia

z Nowoli- 
na stoliku 
potasu.
Tarwidowa

zdała egzamin kandydacki z zoo- 
IcgH, po południu miała gości, by­
ła w doskonałym humorze, a wie­
czorem po ich odejściu skarżyła 
się na menstruacyjne bóle brzu­
cha i głowy. Mąż wyjął z kieszeni 
opłatek z proszkiem od bólu głowy 
i dał jej. Po czyni wyszedł odwie­
dzić matkę. Była godzina 22. Gdy 
wrócił o 23, Tarwidowa już nie 
żyła. ■

Tak więc mąż — Kazimierz Tar- 
wid — tył ostatnią osobą, która ją 
widziała żywą. Ostatni z nią roz­
mawiał i dał jej proszek. Był on 
także pierwszą osobą, która weszła

Rowery dis młodzieży
z Ostrowa

W czerwcu br. Państwowe 
Zakłady Metalowe w Ostrowie 
Wlkp. mają przekazać na ry­
nek pierwszą partię 3500 no­
wego typu rowerów młodzieżo­
wych. Rowery te są znormalizo 
wane — męsko-damskie, posia 
dają oryginalną konstrukcję ra 
my i ozdobny mały bagażnik. 
Seryjna produkcja tych rowe­
rów jest już w pełnym toku.

W bież, roku zakłady o- 
strowskie dostarczą 30 tys. me-
łych dw (kołowych rowerów 

I dziecięcych typu „ZUCH i 20 
। tys. rowerów młodzieżowychón mieszkania po godzinie, w ja- i tys. .----------- -------

kiej nastąpił zgon. Sekcja wyka-1 typu WARTA”. (PAP)

43 posłów, Z klubu Z8L - po *n- (ang o-
nad 20, zaś Z SD - 11. pró^ i f^cuskle) przygotowania w rejo- 
tego zechce zapewne zabrać i “ie 
głos w dyskusji nadi budżetem co najmniej 20 po' k(tóre moze °
słów bezpartyjnych. Tak więc i 1,8 w^a8a s^ogólna liczba mówców obel- 'nie 2o,ftasiie 2achowana-
mie ok. 100 nazwisk — nie li­
cząc wystąpienia posła Oska­
ra Lange, który zreferuje pro 
jekt budżetu i planu w imie­
niu Komisji Planu Gospodar 
czego, Budżetu i Finansów. 
W toku debaty budżetowej za 
biorą też zapewne glos: prze­
wodniczący Komisji Planowa 
nia przy Radzie Ministrów — 
Stefan Jędrychowski oraz mi

Premier Bułganln ostrzegał rów­
nież rządy Francji i W. Brytanii, 
Iż Związek Radziecki nie może za­
chowywać się obojętnie w'obec 
wielu problemów, jakie stwarzały 
anglo-francuskie posunięcia.

Rzadka okazj-

nister finansów 
Dietrich.

Tadeusz

Sądząc z przebiegu posie­
dzeń .klubów poselskich, dys- 

’ kusja w Sejmie nad planem 
: i budżetem będzie nie tylko 
i długa, ale bardzo wnikliwa i 
( wszechstronna.

Poza tym odbędą się pier­
wsze czytania projektów czte 
rech ustaw, przesłanych przez 
rząd do laski marszałkow- 
sklej. Niektórzy posłowie wy 
suwają przypuszczenia, że na 
jednym z najbliższych posie­
dzeń premier Cyrankiewicz 
złoży Izbie sprawozdanie z 
przebiegu i wy^ w podróży 
polskiej delegacji rządowej, 
której przewodniczył, do kra­
jów Azji.

Można oglądać 
kometę 
Arend-Rolland

W nocy z poniedziałku na wto­
rek — ze względu na dogodne wa-
runki atmosferyczne wielu
mieszkańców Poznania i woje wódz 
twa oglądało kometę Arend-Rol- 
land.

Jak stwierdzili obserwatorzy, ko­
meta posiadała dobrze rozwinięty 
„warkocz^. Głowa komety świe­
ciła przeciętnym blaskiem gwiazd.

Jak nas Informuje obserwato­
rium astronomiczne, kometa 
Arend-Rołland znajdowała się w 
pobliżu gwiazdy Trlanguli, a dzi­
siaj znajdzie się na lewo od gwia­
zdy Hamma Andromedy, w ciągu 
tygodnia będzie ona bardzo dobrze 
widoczna podczas nocy. (PAP)

HUCZNE KANONADY NA WIWAT ,ODWRÓT*

Laureaci
nagród leninowskich
na rok 1957

MOSKWA (PAP)
Komitet do spraw nar 

ninowskich przyznał
d le- 
'ody

za rok 1957. Wśród ia> r 
znajdują się m. in.: zna i tai - 
cerka G. Ulanowa, jede 1 z naj 
starszych rzeźbiarzy radziec­
kich S. Konienkow i pisarz L, 
Leonow.

Pośmiertnie przyznano na­
grody Sergiuszowi Prokofiewo­
wi za VII Symfonię i tatar­
skiemu poecie Musa Dźaiilowi 
za cykl wierszy napisanych 
przez poetę w berlińskim wię­
zieniu Moabit, w którym zgi­
nął w 1944 roku.

W dziedzinie nauki i techniki 
nagrody otrzymało 17 naukow­
ców, a m. in. konstruktor od­
rzutowego samolotu pasażer­
skiego „TU — 104” A. N. Tupo- 
lew, wybitny kardiolog —• 
A. N. Bakulew i dyrektor Po­
łączonego Instytutu Badań Ją­
drowych — D. I. Blechincew.

Autorzy tego projektu — 
działacze oświatowi i społeczni 
oraz posłowie na Sejm z War­
mii i Mazur — uważają, że li­
ceum takie powinno być kom­
pleksem szkół, posiadających 
własne programy wychowaw- 
czo-dydaktyczne oraz samo­
dzielność gospodarczą i organi 
zacyjną. Kształcąca się w szko 
łach liceum młodzież zapozna­
wałaby się szczególnie dokład­
nie z problematyką Warmii i
Mazur historią, geografią,
etnografią, zagadnieniami spo­
łeczno-ekonomicznymi itp. te­
go regionu.

j Już tylko 4 dni dzieli ; 
( nas od wielkiej imprezy ; 
(sportowej — organizowa- \ 
) nej przez Poznański Okrę- I 
i gowy Związek Łekkoatle- ' 
! tyczny pod nazwą „Mała 
! Olimpiada”. Jak wiadomo, ’ 
i głównym programem tej 
i imprezy są biegi przełaju- ś 

we. Nie wątpimy, że na J 
< starcie stanie jak najwię- , 
i cej młodzieży, dla której ! 
' biegi te stać się mogą po- 1 
f czątkiem przyszłych suk- { 
> cesów na bieżni, rzutni czy > 
: skoczni. Wartościowe na- j 
. grody będą również swego ■ 
. rodzaju magnesem. Lista ;
' zgłoszeń jest jeszcze nic 
i zamknięta!
' Tegoroczny program 
' „Małej Olimpiady” przewi- 

- duje, oprócz bogatej części 
( sportowej, losowanie na- 
1 gród wśród zgromadzanej 
i publiczności — posiadaczy 
1 programów.
i A WIEC PAMIĘTAJCIE’ 
' ?8 BfF* MIENIĄCĄ SPO
! TYKAMY SIE NA STADIC 
I NIE IM 22 LIPCA!

SPRZED ŚLUBNEGO KOBIERCA — REPATRIANCI NA 
ŚWIECONYM U POZNANIAKÓW — W BIAŁYMSTOKU 
150 INTERWENCJI MILICJI — KOLKI WĄTROBIANE 

Z PRZEJEDZENIA

Korespondenci PAP 
o przebiegu świąt wielkanocnych

Dwa dni jedzenia i picia, 
tu i tam trochę awantur po- 
weselnych, „śmigus dyngus” 
— oto tradycyjne „akceso­
ria” wielkanocne, które rów­
nież i w tym roku charakte­
ryzowały te święta. Mimo 
pewnych trudności w zaopa-
trzeniu przedświątecznym,
jakie występowały w niektó­
rych miastach, na stołach 
nie zabrakło tradycyjnych po 
traw.

Większość mieszkańców 
stolicy rozpoczęła święta już 
w sobotę od rana, gdyż wiele 
instytucji i zakładów pracy 
było w tym dniu nieczynnych.

W niedzielę — jak kaze wielo­
wiekowa tradycja — już o świcie 
rozległy się pierwsze wystrzały na 
wiwat. Tradycyjny materiał wy­
buchowy „kalafiorek”, którego nie 
sprzeda je się ze względu na tra­
giczne często skutki wybuchów, 
młodzieżowi wynalazcy zastąpili 
siarką zeskrobywaną z zapałek, 
lub karbidem. Przy hucznej ka­
non dzie liczni wierni udali się 
o świcie na pierwsze nabożeństwa 
— rezurekcje.

W poniedziałek natomiast ciepła, 
ładna pogoda sprzyjała kultywo­
waniu innej tradycji — śmigusu.

„Na ślubnym kobiercu" stanęło

Największy problem
armii hinduskiej

Władze wojskowe w 
diach musiały odstąpić

In- 
od

przestrzeganej we wszystkich 
armiach świata zasady, że 
żołnierze „fasują” gotowTe 
mundury. 26-letni żołnierz

w stolicy podczas świąt, około 400 
par. Nie wszyscy jednak wkroczyli 
„na nową drogę” w atmosferze we­
selnej radości.

Przed jednym z warszaw­
skich kościołow zdarzył się 
bowiem rzadki wypadek „od­
wrotu”.

Panna młoda w ślubnej suk­
ni, zdenerwowana „chwiejną 
równowagą” swego oblubień­
ca, zdarła z głowy wianek i 
welon i szybko podążyła do 
domu. Zrozpaczony młodzian 
wstąpił do restauracji, a stąd 
udał się do domu weselnego, 
gdzie wszczął awanturę. Po­
gotowie milicyjne, które za­
wezwano do bijacych się nie­
doszłych gości weselnych, od­
wiozło narzeczonego do Po- 
gotowia Ratunkowego, a na­
stępnie do komisariatu.

Spokojnie na ogół przeszły 
święta w całym kraju. Po­
znaniacy gościli w wielu pry­
watnych domach tradycyj­
nym święconym, licznych re­
patriantów, którzy nie od­
naleźli dotychczas swych ro­
dzin w kraju. Repatriantów 
obdarowano też paczkami i 
upominkami zakupionymi z 
funduszów społecznych.

Sądząc z raportów milicyjnych 
najbardziej niespokojnie święto­
wali mieszkańcy Białegostoku. Po­
gotowie MO w tym mieście inter­
weniowało w pierwszy dzień świąt 
»9 razy, a w poniedziałek do go­
dzin popołudniowych CO irazy. 
Przyczyną większości awantur by­
ło nadużycie alkoholu.

W Łodzi bardzo pracowite 
święta miało Pogotowie Ra­
tunkowe. Już w sobotę zare­
jestrowało ono 245 zgłoszeń, 
przeważnie były to zachoro­
wania na ostre kolki wątro-' 
biane wynikłe z przejedzenia. ।

na geometrów
ŻARY (ZAP)
W powiecie żarskim — jak 

poinformował przedstawicie­
la Zachodniej Agencji Praso­
wej kierownik Wydz. Rolne­
go Pow. Rady Narodowej w 
żarach — jest jeszcze 616 nie 
uwłaszczonych gospodarstw 
rolnych, a w 36 wsiach (na 
87 w powiecie) nie przepro­
wadzono jeszcze klasyfikacji 
gruntów. Stąd nie wiadomo 
w dalszym ciągu jaki jest bi­
lans użytków rolnych. Powo­
dem tego stanu rzeczy jest
brak fachowców 
trów.

geome-

A przecież tylu fachowców, 
jeżeli nie zajmują się obec­
nie to zajmowało się dotych 
czas pracą biurową. Jeśli po 
reorganizacji ministerstw i 
centralnych zarządów' są bez 
pracy — to apelujemy: Po­
wiat żarski czeka na Was!

(szw).

Wkrótce chemikalia 
dla filmu barwnego

RZESZÓW (PAP)
Zakłady Chemiczne w Sarzynie, 

woj. rzeszowskie, które specjalizu 
ją się obecnie w dziedzinie foto­
chemii, czynią przygotowania do 
uruchomienia produkcji nie wy­
twarzanych dotychczas w kraju 
chemikaliów dla filmu barwnego.

W maju br. rusza produkcja 
pierwszego związku chemicznego, 
znajdującego zastosowanie przy 
filmie barwnym — wysokogatun­
kowego wywoływacza pod nazwą 
genochrom.

Genochrom będzie pierwszym z 
całego zestawu chemikaliów dla 
filmu barwnego, których produk­
cja będz.ie uruchamiana w Sarzy­
nie stopniowo w ciągu br.

Pelikan 
znów nad Łowiczem

RÓDŹ (PAP)
Starzy lokatorzy wieży ratuszo­

wej w Łowiczu — hałaśliwe kaw­
ki, przyjęły do swego grona jesz­
cze jednego mieszkańca — -wielkie 
go pelikana. Ten, półtorametrowej 
wysokości ptak z rozpostartymi 
skrzydłami, nie jest jednak ży­
wym okaze i. Wykuty on został w

Janak Singli Rajput wymaga 
bowiem spodni długości 143 
cm. jako że sam liczy blisko 
ż i pół metra wzrostu. Oczy­
wiście również łóżko ni usiało .___ .
dla niego wojsko dostarczyć: łodzianie zakupili na święta < tpradv<r:_, 2 górować SdmSSi! 
na zamówienie. Dlatego Ja-. 230Jys. kg samej szynki, wy-;na tSzy herboxvej Łowicza. Tar-

Jeżeli jednak zważy się, że

। na zamówienie, uiarego ja- zau cys. Kg samej szynKi, wy- 
j nak nazywa się największym padki przejedzenia były cał- 
2 problemem armii hinduskiej.*kowicie uzasadnione.

. cza ta uległa zniszczeniu podczaa 
| ostatniej wojny.



J. CYOAlKfeWjCZ: Przeprowadziliśmy z towarzyszami 

radzieckimi pełne wzajemnego zrozumienia rozmowy

Pozycję naszego krain w śwlede 

wykuwają ręce i mózgi Polaków
N. CHRUSZCZÓW: Chcemy umacniać prawdziwie

socjalistyczne stosunki między naszymi krajami

Przemówienia wygłoszone na przyjęciu w ambasadzie PRL w Moskwie

Premier J. Cyrankiewicz 
o politycznej ocenie podróży dalekowschodniej

MOSKWA (PAP)
Z okazji pobytu w Moskwie delegacji polskiej wracają­

cej z4podróży do siedmiu krajów Azji, odbyło się 19 bm. 
przyjęcie w ambasadzie PRL w Moskwie. Podczas przy­
jęcia premier J. Cyrankiewicz i N. S, Chruszczów wygło­
sili przemówienia, które zamieszczamy w fragmentach.

Premier J. Cyrankiewicz powiedział m. in.:
Jestem bardzo zadowolony, 

że mieliśmy możność przepro­
wadzić dziś z towarzyszami ra­
dzieckimi bardzo serdeczne i 
pełne wzajemnego zrozumienia 
rozmowy na tematy interesu­
jące oba nasze narody, jak rów 
nież dotyczące oceny stosun­
ków z innymi krajami i mię­
dzynarodowej współpracy. Od 
czuwamy je jako wyraz tych 
więzów przyjaźni i braterskich 
uczuć, którymi złączone są na 
zawsze oba nasze narody i oba 
nasze państwa.

Tak się składa — i ma to 
•woje jakby symboliczne zna­
czenie, że nasz pobyt w Mo­
skwie zbiega się z dwunastą 
rocznicą podpisania układu o 
przyjaźni i powojennej współ­
pracy między Polską a Związ­
kiem Radzieckim.

Nasz polsko-radziecki układ 
O przyjaźni wytrzymał próbę 
czasu, bo odpowiadał i odpo­
wiada zarówno polskiej jak i 
radzieckiej racji stanu, a tak­
że żywotnym interesom budów 
nictwa socjalizmu.

Piękny gest
Yehudi Menuhina

( WARSZAWA (AP1)
19 bm. w godzinach wieczór 

nych opuścił Warszawę uda­
jąc się do Szwajcarii świato­
wej sławy skrzypek amerykan 
ski Yehudi Menuhin.

W czasie swego kilkudnio­
wego pobytu w Warszawie Y. 
Menuhin spotkał się z przed­
stawicielami polskiego świata 
muzycznego. Pięknym gestem 
z jego strony było przekaza­
nie honorarium za jeden z 
koncertów symfonicznych w 
wysokości 24 tys. zł na fun­
dusz emerytalny Stowarzysze­
nia Polskich Artystów Muzy­
ków.

Kryzys w armii

W Jordanii znów napięcie

Rozwiązanie 
Związku Pisarzy 
Węgierskich

i BUDAPESZT (PAP)
.Węgierskie ministerstwo 

spraw wewnętrznych ogłosiło 
komunikat, iż w toku śledz­
twa przeprowadzonego po 
tymczasowym zawieszeniu 
działalności Związku Pisarzy 
Węgierskich ustalono, że gru­
pa członków związku wyko­
rzystywała tę organizację ja­
ko środek w walce przeciwko 
ustrojowi państwowemu Wę­
gierskiej Republiki Ludowej 
Komunikat oznajmia, iż w 
związku z tym minister spraw 
•wewnętrznych rozwiązał Zwią 
zek Pisar y Węgierskich.

Równocześnie policja are­
sztowała znanego u nas mięA1 
dzy innymi z artykułów za-i 
mieszczanych na łamach poi-1 
skiej prasy kulturalno-spo­
łecznej, pisarza Tibora DERYj 
któremu zarzuca się działal­
ność antypaństwową. I

1 KAIR (PAP)
Jak wynika z informacji pra 

sy arabskiej oraz doniesień ko­
respondentów agencji zachod­
nich przebywających w Am- 
fnanie. w Jordanii po kilku­
dniowym okresie względnego 
spokoiu panuje znów stan na­
pięcia

Gen. Hiyari, mianowany w 
czwartek szefem sztabu armii 
jordańskiej. udał się w piątek 
służbowo do Damaszku, skąd 
29 bm. powiadomił telefonicz­
nie premiera Khalidi, iż poda- 
je się do dymisji.

Jak informuje agencja Reu­
tera rezygnacja gen. Hiyari 
zbiegła się z poważnymi zmia­
nami dokonanymi przez króla

Z naszych przyjacielskich sto 
sunków i ze wspólnych intere­
sów wynika również to, że 
jak dotychczas Związek Ra­
dziecki jest jedynym spośród 
wielkich mocarstw obok Chin 
Ludowych, które uznały grani­
cę na Odrze i Nysie, uważając 
ją za granicę pokoju. Cieszy 
nas to bardzo — tak jak cieszy 
nas solidarność z tym stanowi­
skiem innych krajów socjali­
stycznych, w tym Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

Będziemy wszyscy bardzo ra-

Przemówienie N. Chruszczowa
Odpowiadając na przemó­

wienie premiera J. Cyrankie­
wicza — N. S. Chruszczów 
stwierdził międzjr innymi:

W stosunkach między na­
szymi krajami były pewne 
chropowatości i przeciwnicy 
komunizmu chcieli z tego sko 
rzystać w swoim interesie, ze 
szkodą dla stosunków polsko- 
radzieckich. Robili to, wycho­
dząc ze swoich założeń kla­
sowych, ideologicznych. Jest 
to naturalne.

W krajach kapitalistycz­
nych, a ściślej mówiąc impe­
rialistycznych było wiele pod­
stępnych kalkulacji związa­
nych ze stosunkami polsko- 
radzieckimi. Niektóre koła 
imperialistyczne chciałyby 
stosunki te zmienić, pogor­
szyć. Jeśli jednak panowie 
imperialiści mają na oku ta­
kie cele, to my, odwrotnie, 
chcemy umacniać prawdzi­
wie socjalistyczne stosunki 
między naszymi krajami.

Jak wiadomo w stosunkach mię­
dzy naszymi krajami bywały róż­
ne okresy. Były czasy, kiedy ra­
zem walczyliśmy przeciwko wspól­
nym wrogom. Bj'ły też czasy, kie­
dy nasze wojska przychodziły do 
Polski jako zdobywcy. Ale były 
również takie czasy, kiedy polskie

Hussetna i premiera Khalidi w 
składzie dowództwa armii. Czo 
łowe stanowiska obsadzone zo­
stały przez oficerów wiernych 
królowi, rekrutujących się 
głównie spośród Beduinów.

Artykuły wstępne w ponie­
działkowej prasie egipskiej 
mówią o „imperialistycznym 
spisku w Jordanii".

Dramatyczna 
zagadka sadowa

(Ciąg dalszy ze str. I) 
starsza asystentka Zakładu Eko­
logii PAN Ostrahińska zeznała, że 
19 lub 20 stycznia na prośbę prof. 
Tarwida wydala mu słoik z cyjan- 
kłem potasu, który jednakże był w 
zakładzie. Tarwid zabrał go do ga­
binetu i po godzinie zwrócił. Inni 
świadkowie zeznają, że w styczniu 
1955 r. w Zakładzie Ekologii PAN 
znajdował się 97-procentowy cy­
janek potasu. Był to więc cyjanek 
o wiele silniejszy niż przyniesiony 
przez Tarwidową.

Na pytanie, kto zabił Tarwidową, 
nie ma dotychczas ściśle udoku­
mentowanej odpowiedzi. Istnieją 
tylko pewne poszlaki wskazujące 
na Tarwida. Jedną z poważnie ob 
ciążających okoliczności jest flirt 
Tarwida z Elizą B., która była a- 
systentką w Zakładzie Ekologii 
PAN. Tarwid Interesował się nią 
od lata 1954 r., a po śmierci Tar- 
widowej twierdził, że zamierzają 
się z Elizą pobrać. Wydaje się, że 
przed śmiercią Tarwidowej do bliż 
szych stosunków między Tarwi- 
dcm a Elizą B. nie doszło. Świad­
czy o tym fakt, że w pierwszym 
okresie po śmierci zgłosiła ona go­
towość poddania się badaniom le­
karskim ' na okoliczność dziewic­
twa. Stąd przypuszczenie, że bez 
perspektywy małżeństwa nie 
chciała dopuścić do stosunku.

Po śmierci Tarwidowej oskar­
żony Tarwid przebywał rok i 
osiem miesięcy na wolności. A- 
resztowany został w połowie 
września 1956 r. (r)

dzi, jeżeli to jedynie słuszne sta 
nowisko podzielą wcześniej czy 
później inne mocarstwa przy­
czyniając się w ten sposób do 
odprężenia międzynarodowego 
i do zawarcia odpowiednich 
paktów zbiorowego bezpieczeń 
stwa.

Nasz polsko-radziecki pakt 
przyjaźni nie tylko wytrzymał 
próbę życia, ale został rozwinię­
ty i umocniony w roku 1956 ra­
dzieckim oświadczeniem o sto­
sunkach między państwami socja 
listycznymi z 30 października u- 
biegłego roku, jak i polsko-ra­
dziecką deklaracją z listopada 
1956 r. — także obecna praktyka, 
która rozwija przyjaźń między 
naszymi narodami oraz opiera na 
zdrowych zasadach stosunki mię 
dzy krajami socjalistycznymi. Po 
zwala to rokować naszej przyja­
źni jak najlepsze widoki na 
przyszłość.

wojska wdzierały się na nasze te­
rytorium. Wszystko to jednak na­
leży do przeszłości, do historii. 
Niektórzy rozdmuchują tę prze­
szłość i chcieliby ogrzać przy tym 
swoje brudne ręce.

My z Wami żyjemy w no­
wych czasach, w nowej epo­
ce historycznej. Między na­
szymi państwami zapanowały 
stosunki braterskiej przyjaź­
ni. Obecnie naród Wasz nie 
ma większych i lepszych przy 
jaciół niż narody krajów so­
cjalistycznych.

Będziemy umacniać przy 
jaźń z narodem polskim. 
Polacy to nasi sąsiedzi. 
Mamy — ciągnął Chrusz­
czów — niemało wspólnych 
nieprzyjaciół. Jednoczą nas 
wspólne interesy budownic­
twa socjalizmu, jednoczy 
nas wszystko, co dotyczy o- 
brony pokoju i bezpieczeń­
stwa naszych krajów. Gra­
nica na Odrze i Nysie, to 
granica pokpju. to Wasza 
i nasza granica. Jeżeli kto­
kolwiek przekroczy Waszą 
granicę, będzie to zagrażać 
nie tylko Wam, lecz i bez­
pieczeństwu Związku Ra­
dzieckiego.
Chcemy więc ostrzec na­

szych wrogów — nie żartuj­
cie z nami, nie wystawiajcie
nas na próbę — stwierdził 
Chruszczów — urządzając 
prowokacyjne pucze, podobne 
do tego jak na Węgrzech. O- 
becnie niektórzy przebąkują 
coś w prasie zagranicznej na 
temat zorganizowania takie­
go puczu w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej. U- 
ważajcie, byście się nie prze- 
rachowali. Jesteśmy w stanie 
dać wam po łapach. Przyja­
ciele Niemcy z NRD, przyja­
ciele Polacy, Czesi, Węgrzy, 
Albańczycy, Rumuni, Buł­
garzy, nasi przyjaciele Chiń­
czycy, wszyscy nasi przyja­
ciele mogą być pewni Związ­
ku Radzieckiego, tak jak i 
my jesteśmy pewni naszych 
przyjaciół. Przyjaźń na tym 
właśnie polega — wszyscy za 
jednego i jeden za wszyst­
kich.

Obecnie widzimy zalecanki do 
Polski, jak do panny na wydaniu. 
Dlaczego? Dlatego, że ma się na­
dzieję: a nuż coś z tego wyjdzie. 
Chce się znaleźć w Polsce siły, 
które można byłoby wykorzystać 
przeciwko władzy ludowej i budo­
wie socjalizmu w Polsce przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu. 
Główne ciosy wymierzone są w 
Związek Radziecki dlatego, że on 
to pierwszy na świecle wzniósł re­
wolucyjny sztandar walki z kapi­
tałem, dlatego, że jest on najsil­
niejszym państwem socjalistycz­
nym. Jesteśmy silni, ale nikomu 
nie zagrażamy 1 nie zamierzamy 
na nikogo napadać. Ale niechże 
imperialiści i nam nie grożą. Na 
groźby Imperialistów — stwierdził 
Chruszczów — możemy odpowie­
dzieć słowami Aleksandra New­
skiego: Kto przyjdzie do nas z 
mieczem — od miecza zginie.

Siła krajów obozu socjali­
stycznego tkwi w solidarności 
proletariackiej i w przyjaźni 
narodów tych krajów. My z 
Wami, nasi polscy przyjaciele, 
dobrze rozumiemy koniecz­
ność umacniania przyjaźni 
między naszymi krajami. 
Związek Radziecki zawsze po 
magał i pomaga Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i 
nie rezygnujemy z pomaga­
nia Wam również w przyszło­
ści.

Wymiana depesz
z okazii

12 rocznicy układu

polsko-radzieckiego
Z okazji rocznicy zawar­

cia Ukłauu o Przyjaźni, 
Pomocy Wzajemnej i 
Współpracy Powojennej 
między Polską Rzecząpo- 
spolitą Ludową a Związ­
kiem Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich, prze­
wodniczący Rady Państwa 
—A. Zawadzki, premier J. 
Cyrankiewicz i minister 
spraw zagranicznych A. 
Rapacki przesłali na ręce 
przewodniczącego Prezy­
dium Rady Najwyższej 
ZSRR — K. Woroszyłowa, 
premiera N. Bułganina i 
ministra spraw zagranicz­
nych A. Gromyki depeszę, 
w której czytamy między 
innymi:

„Zawarty przed 12 laty 
układ polsko - radziecki 
stanowi żywą i nieprzemi­
jającą wartość dla na­
szych narodów, gdyż wy­
rósł on z najlepszych tra­
dycji, z ducha proletariac­
kiego internacjonalizmu, 
który ożywiał rewolucyjną 
walkę proletariatu polskie 
go i rosyjskiego, z brater­
stwa broni na polach współ 
nej walki przeciwko hitle­
rowskiemu najeźdźcy, z hi 
storycznych doświadczeń 
wskazujących, że przyjaźń 
naszych narodów jest moc 
ną tarczą ochraniającą na 
sze wspólne bezpieczeń­
stwo i pokojowy byt!

...Podstawy sojuszu i 
przyjaźni, które znalazły 
swój wyraz w tym ukła­
dzie, zostały umocnione z 
woli obu naszych narodów 
we wsoólnei deklaracji 
polsko-radzieckiei z 18 li­
stopada 1956 roku.

Jednocześnie przywódcy 
państwowi Związku Ra­
dzieckiego przesłali depe­
szę na ręce przywódców 
rządu polskiego. Czytamy 
w niej miedzy innymi:

„Wydarzenia minionych 
12 lat naocznie przekonały 
narody naszych krajów, iż 
układ radziecko-polski, o- 
party na leninowskich za­
sadach równości, niezależ­
ności i poszanowania su­
werennych praw państw, 
wyrażający nowy charak­
ter stosunków międzyna­
rodowych, stworzył nieod­
zowne warunki dla wszech 
stronnej współpracy poli­
tycznej, gospodarczej i kul 
turalnej między naszymi 
krajami, stał sie potężną 
siłą we wspólnej walce o 
wielką sprawę socjalizmu, 
o utrwalenie pokoju w Eu­
ropie i na całym święcie."

Związek Radziecki 
zniesie pożyczki wewnętrzne

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS opublikowa­

ła uchwałę KC KPZR i Rady 
Ministrów ZSRR w sprawie 
pożyczek państwowych.

Ukażq się
„Listy Lenina do rodziny"

W związku z 40 rocznicą 
Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej, „Książka i Wiedza" 
przygotowuje wybór prac Le­
nina w specjalnym ozdobnym 
wydaniu — „Lenin o Rewolu­
cji Październikowej". Wybór 
ten ukaże się we wrześnią 
bieżącego roku.

W przygotowaniu jest tal- 
że 1-tomowe wydanie „Listów 
Lenina do rodziny", które u- 
każą się prawdopodobnie w 
I kwartale 1958 roku. (PAP) ,

‘ WARSZAWA (PAP)
W przemówieniu, wygłoszo­

nym w sobotę przed mikrofo­
nem Polskiego Radia premier 
J. Cyrankiewicz powiedział m. 
in.:

Zdołaliśmy w czasie tej po­
dróży dowiedzieć się wielu rze 
czy, o których informować bę­
dziemy nasze społeczeństwo. 
Zdołaliśmy zarazem wzbudzić 
zainteresowanie Polską tam, 
gdzie go nie było a pogłębić 
wiedzę o naszym kraju tam, 
gdzie już o Polakach wiele 
wiedziano.

Polityczna waga 
podróży

Chciałbym tylko krótko zwró 
cić uwagę na najistotniejsze 
momenty tej podróży.

Po pierwsze wizyta naszej 
delegacji rządowej niewątpli­
wie przyczyniła się do lepszego 
zrozumienia polskiej sytuacji 
przez rządy i społeczeństwa 
krajów, które zwiedzaliśmy. Je­
żeli zważyć, że kraje te za­
mieszkałe są przez ponad mi­
liard ludzi, że reprezentują one 
różne ustroje społeczno-poli­
tyczne, że odgrywają one co­
raz większą rolę w polityce 
międzynarodowej, wtedy sta­
nie się jasne, dlaczego do tej 
podróży przywiązywaliśmy tak 
wielką wagę.

Trzeba powiedzieć, że istnie­
ją bardzo poważne obiektywne 
warunki do wzajemnego zbli­
żenia między Polską a tymi kra 
jami:

Z naszej strony — bo tradycyj­
nie przeciwstawiamy się kolonia­
lizmowi i obcemu uciskowi, bo po­
pieramy dążenia niepodległoś' 'we 
każdego narodu, bo niejednokrot­
nie już na forum międzynarodo­
wym dawaliśmy wyraz naszej sym 
patii, poparciu dla krajów Azji i 
Afryki; z ich strony zaś — bo na­
sza walka o niepodległość i wol­
ność dobrze znana jest w Azji, bo 
znają tam i podziwiają naszą 
przeszłość, bo mają zaufanie do na 
szej postawy w teraźniejszości.

Oczywiście chodzi tu nie tyl­
ko o dawną tradycję i nie tyl­
ko o politykę. Istnieją wszelkie 
dane dla poważnego rozszerza­
nia stosunków gospodarczych z 
tymi krajami oraz stosunków 
kulturalnych — ku obopólnej 
naszej korzyści. Sądzę, że na­
sza wizyta stanowi niewątpli­
wie poważny krok naprzód na 
drodzŁ' zbliżenia wzajemnego, 
lepszego zrozumienia, a co za 
tvm idzie — lepszej współpra­
cy.

Możliwości rozwi­
nięcia współpracy 

gospodarczej
Po drugie — zwiedziliśmy w cza­

sie naszej podróży kraje o róż­
nych ustrojach, dając tym samym 
praktyczny wyraz głoszonej przez 
nas zasadzie pokojowego współ­
istnienia. Sam fakt, że potrafili­
śmy znaleźć wspólne poglądy w 
wielu sprawach kluczowych, za­
równo z socjalistycznymi Chinami 
jak i rozwijającą się całkowicie 
inną drogą — Kambodżą, nie mó­
wiąc już o Indiach, dostatecznie 
dowodnie świadczy o tym, jak 
wielkie są możliwości współpracy 
również w dziedzinie politycznej, 
jeżeli tylko istnieje wzajemna chęć 
współpracy — chęć zaś taką zna­
leźliśmy u wszystkich naszych 
partnerów i u wszystkich stwier-

Uchwała głosi, że wobec 
jednomyślnego poparcia 
przez robotników., kołchoźni­
ków, pracowników’ sowcho- 
zów i MTS, działaczy na polu 
nauki i kultury oraz wojsko 
ogłoszonego projektu w spra­
wie pożyczek państwowych. 
KC KPZR i Rada Ministrów 
ZSRR postanowiła między 
innymi:

Począwszy od 1958 roku zaprze­
stać wypuszczania wewnętrznych 
pożyczek państwowych.

Z chwilą opublikowania niniejszej 
uchwały zaprzestać losowania po­
życzek premiowych i odroezj-ć na 
20 lat ich amortyzację.

Amortyzacja pożyczek wewnętrz 
nych rozpocznie się znowu w 1957 
roku i będzie trwała 20 lat.

Jeśzcze w bieżącym roku emito­
wana zostanie pożyczka wewnętrz­
na na sumę 12 miliardów rubli, z 
terminem pięcioletnim.

dziliśmy, że Istnieją poważne moż 
liwoścl rozszerzenia i pogłębienia 
tej współpracy.

Fakt ten otwiera doniosłe 
perspektywy przed naszym 
przemysłem i handlem zagra­
nicznym, są to bowiem kraje 
przeprowadzające w takich czy 
innych warunkach industriali­
zację, mające więc zapotrzebo­
wanie na towary, które my 
produkujemy, a zarazem mo­
gące dostarczyć nam wie­
le towarów, surowców zwła­
szcza, tak bardzo potrzeb­
nych dla naszego przemssłu. 
Będziemy starali się urzeczy­
wistniać te perspektywy z ko­
rzyścią dla naszej gospodarki, 
z wzajemną korzyścią dla na­
szych narodów. >

Korzyści wiz^y 
w Chinach

Po trzecie wreszcie bardźp 
poważne znaczenie ma doko-’ 
nana wymiana poglądów i zdań 
z innymi krajami socjalistycz­
nymi, a przede wszystkim z przy 
wódcami Chin ludowych. Trze­
ba powiedzieć, że mimo ogrom 
nych różnic między nami a Chi 
nami — wiele mamy proble­
mów wspólnych i wiele podo­
bieństw. Niemało więc może­
my się nauczyć od towarzyszy 
chińskich, zaznajamiając się z 
tym, jak rozwiązują oni pro­
blemy teorii i praktyki budów 
nictwa socjalistycznego, teorii i 
praktyki przezwyciężania trud 
ności i sprzeczności okreśu 
przejściowego.

Rozmowy, które przeprowa­
dziliśmy tam, i materiał, jaki 
zebraliśmy, niewątpliwie z ko­
rzyścią spożytkujemy w na­
szym kraju dla pokonywania 
naszych własnych trudności.

Okazało się, że mimo ogrom­
nych różnic kultury, języka, 
warunków socjalnych i trady­
cji — mamy zbliżone do Chin 
poglądy na temat budowy so­
cjalizmu, których wyrazem u 
nas było VIII Plenum, a w 
Chinach znana naszemu społe­
czeństwu chociażby z prasy 
teza o rozkwitaniu wszystkich 
kwiatów i teza o dwóch rodza­
jach sprzeczności w społeczeń­
stwie, co nie zawsze lubią do­
strzegać dogmatycy.

Okazało się. że mamy wspól­
ne z socjalistycznymi krajami 
Azji dążenie do umocnienia 
jedności rodziny narodów so­
cjalistycznych, a z niesocjali- 
stycznymi — dążenie do umoc­
nienia pokoju przeciwko blo­
kom wojskowym i przeciwko 
nawrotom kolonializmu.

To nie jest ani pełna anali­
za wyników podróży, ani szcze­
gółowe sprawozdanie. Chcia-- 
łem jednak już teraz powie­
dzieć naszej opinii publicznej 
tych parę słów o politycznej o- 
ccnie tej podróży.

Nśemało mamy 
przyjaciół na święcie

Wracamy przekonani, że dzię 
ki naszej polityce — niemało 
mamy przyjaciół na świecle — 
i im słuszniejsza będzie ta po­
lityka, tym szybciej da owoce, 
tym bardziej pozwoli polepszyć 
sytuację mas, tym więcej bę­
dzie do nas i sympatii i przy­
jaźni ze strony innych narodów. 
O tym musimy wszyscy parnię 
tać, że pozycję Polski w świę­
cie wykuwają przede wszyst­
kim ręce i mózgi Polaków, nasz 
codzienny trud i wysiłek, aby 
Ojczyzna była bogatsza, by — 
chociaż wciąż jeszcze duże ma­
my trudności — lepiej w niej 
było żyć.

Lądując w różnych krajach, po­
zdrawialiśmy ludzi z tych krajów 
imieniem Polski. Dziś po paru ty­
godniach — zakończył premier Cy­
rankiewicz — możemy nareszcie 
pozdrowić naszych rodaków, nasz 
kraj, przypomnieć stare przysło­
wie, źe wszędzie dobrze — w do­
mu najlepiej i życzyć wszystkim 
dobrych, spokojnych świąt.

Samobójstwo 
szwedzkiego ministra

SZTOKHOLM (PAP)
Szwedzki minister Komun! 

kacji Sture Henriksson popeł 
nił w poniedziałek w Sztok­
holmie samobójstwo. Motywy 
samobójstwa nie są dotych­
czas znane.



Festiwalowe 
nowiny .
Liczba 1200 osób naszej dele 

gacji na moskiewski Festi 
wal obowiązuje. Toteż nieła­
two zdecydować się na do­
bór odpowiednich reprezentan 
tów. dotychczas tylko 
Zrzeszenie Studentów’ Pol­
skich ustaliło kryteria wyboru 
delegatów. Część ich zostanie 
wyłoniona przez konkursy na­
ukowe, a pozostała reszta — 
w drodze wyborów na poszczę 
gólnych wyższych uczelniach. 
Nie przewiduje się natomiast 
wyjazdów grup czy poszcze­
gólnych osób prywatnych na 
Festiwal na zasadzie wymiany 
bezdewizowej Chętni będą 
mogli pojechać do Moskwy 
po Festiwalu.

Dotychczas 700 młodych An 
glików wyraziło chęć wyjazdu 
na Festiwal. Są wśród nich i 
robotnicy, i delegaci wysunię­
ci przez związki zawodowe 
oraz komitety i związki mło­
dzieżowe. Zgłosiło się jak do­
tychczas 150 studentów z 30 
wyższych uczelni.

Komisja Młodzieży Chrze­
ścijańskiej w Anglii zwróci­
ła się do wszystkich dz ewcząt 
i chłopców z apelem o wzię­
cie udziału w moskiewskim 
spotkaniu młodych z całego 
świata.

Metropolita Mikołaj — gło­
wa ortodoksyjnego kościoła 
rosyjskiego w Moskwie — wy 
stosował osobisty list do Korni 
sji Młodzieży Chrześcijańskiej, 
w którym obiecuje młodym 
przedstawicielom brytyjskie h 
chrześcijan serdeczną pomoc 
w czasie Festiwalu.* * *

Gdyby zestawić razem od­
cinki drogi, jaką przebędą de 
legaci na Festiwal od miej­
sca zamieszkania do Moskwy 
i z powrotem — to byłyby 
one dłuższe niż odległość Zie­
mi od Marsa w momencie naj 
większej odległości między, 
obu planetami.

AGES.

Łódź podwodna-„Sam“ 
młodych konstruktorów 

Napęd ręczny
22-lctni Adam Kotarski i 

20-letni Tadeusz Tumilewicz 
— monterzy szczecińskiego E- 
nergomontażu zbudowali wła­
snej konstrukcji łódź podwo­
dną.

Kadłub — 3-mMrowej lodzi 
wykonali oni z oJpadków gru 
bych blach. U wylotu łodzi 
metrowy wał z dużą trójra- 
mienną śrubą. Z przodu czwo­
rokątnej nadbudówki szyba z 
grubej przezroczystej masy. 
Właz kryty żelazną płytą z gu 
mową uszczelką.

Urządzenia wewnętrzne bar 
dzo prymitywne, niemniej po­
mysłowe: zbiornik napełniany 
wodą zatapiał łódź, zaś wydo­
bywający się z butli tlen pod 
wysokim ciśnieniem służył do 
opróżniania zbiornika i wy­
pływania łodzi na powierz­
chnię, Na rufie znajduje się 
korba na łożysku kulkowym. 
Przy jej pomocy młodzi kon­
struktorzy napędzali podwo­
dny okręt.

Łódź odbyła kilka prób, 
przepłynęła pod wodą ok. 4 
godziny, lecz ostatnim razem 
Przewróciła się i poszła na 
dno. Podczas jej y/ydobywa- 
nia wydała się dopiero cała 
tajemnica. Kotarski nie rezy­
gnuje jednak ze swego pomy­
słu. Pragnie on dalej ulepszyć 
łódź i prZy pomocv przyjaz- 
nych ludzi wyposażyć ją w 
niezbędne urządzenia nawiga­
cyjne. (PAP)

Targi na
W bieżącym roku na XXVI Mię- 

uzynarodowych Targach Poznań- 
s ich czynne będą także, jak w 
°ku ubiegłym, Międzynarodowe 
ar5i Księgarskie. Zajmą one ob- 
zar i.3oo m kw., w pawilonie nr 

’ w którym dotychczas znajdo­
wała się ekspozycja chińska

Iargach Księgarskich weźmie 
udział - naturalnie poza Poi->ką - 
,ustw Spośród bardziej zna- 
ich wydawniew zobaczymy więc 

^Stępujące: Collei i HaidmE ;U1
IT'1 Guozi i Schudian (Chiny). 

(CSR), Rachel f o i & 
(Francja), stiftunc

P *sch (Holandia) Jugoknig 
awi"), Springer-Verlag i Che- 

^eWerlag (NRn ; '
(S?-wajcaria) Ben Russak 
i Mieżknlga \zsRR)

Gra-

Kiaiobraz Afganistanu
Premier tego kraju odwiedzi Polskę. Górzysty kraj azja­
tycki pełen jest kamienistych pustyń. Na zdjęciu: kara­

wana icędruje starą drogą w pobliżu Kabulu...
Fot. - GAF

Podróż do... Wielkopolski

»WSI (NIE)SPOKOJNA, WSI WESOtA...«
Morzewo. 850 mieszkańców. 

Gromada Kaczor. Powiat cho 
dzieski. Na pierwszy rzut oka 
— dostatnia, zamożna wieś.

Okazuje się, że istotnie Mo 
rzewo — nie może narzekać 
na warunki życia: w całej 
wsi nie widziałem ubogiego 
domostwa. Prawie wszystkie 
domy wzniesione są z czerwo 
nej cegły. Wieś jest malowni 
cza, kolorowa.

Gromadzka Rada Narodo­
wa urzęduje w Kaczorze. W 
kilku ciasnych izbach mieści 
się władza. Jej reprezentanci 
— to z wyglądu silni i zdecy­
dowani mężczyźni.

Zwalczam pokusę zdobywa 
nia wiadomości i informacji 
z ksiąg urzędowych. Idę na 
wieś.

A jednak 
się nie wali...

Kto często odwiedza w o- 
statnim czasie wsie i groma­
dy, co krok nieomal napoty­
ka fakty, mówiące o pewnego 
rodzaju „przegranej“ idei ko 
lektywizacji rolnictwa. Prze­
konywano mnie o tym w wie­
lu rozmowach: twierdzi się 
na ogół, że co jak co, ale spół 
dzielnie produkcyjne „nie 
przyjęły" się w naszym woje­
wództwie i kraju.

— Czy jest w tej wsi spół­
dzielnia produkcyjna? — py­
tanie to rzuciłem z przekona­
niem, że otrzymam odmow­
ną odpowiedź.

— Jest.
I potem same dobre, po­

krzepiające, pełne uznania 
słowa o spółdzielni produk­
cyjnej w Morzewie.

Gospoda rstwo kolektywne 
w tej wsi nie tylko nie wali 
sie, ale jest także przedmio- 
lem.. zazdrości, szlachetnej 
zazdrości ze strony tych wszy 
stkich, którzy nie są jego 
członkami.

Alojzy Zabel jest przewod­
niczącym spółdzielni od chwi 
ii jej powstania, to znaczy od 
ponad roku. Nie rozmawia 
się łatwo z tym człowiekiem, 
bo widać od razu, że jest 
skromny. Trzeba prawie siłą 
wyciągać z niego szczegół po 
szczególe działalności spół- 

1 dzielni.

Targach
Polskę reprezentować będzie 20 

wydawnictw, m. in. CzyWmk, 
Ruch, Ars Christiana, Polgos, 
Ossolineum i Pax. (V)

Po wagonie austriackim, który 
przywiózł w ub. sobotę do Pozna­
nia 8 skrzyń drobnicy oraz uniwer 
salny ciągnik leśny.marki „Oesler- 
reichische Sauerwerke", na tereny 
targowe przybyły w dniu wczoraj­
szym dalsze wagony. Obudowę do 
swych stoisk przysłała CSR — 5 
wagonów i Francja — 1 wagon, a z 
Anglii przyjechał jeden wagon, za­
wierający 12 dużych skrzyń Wczo 
raj przed południem przybył rów­
nież pierwszy wagon z eksponat a- 
ni USA. zawierający olbrzymią 
kr7ynię z generatorem. (V)

Spółdzielnia produkcyjna 
w Morzewie po długich wal­
kach i tarapatach została 
spółdzielnią. Dawniej mówio­
no o niej, że jest to... kułac­
ka wspólnota. Chodzi bowiem 
o to, że jej członkami zostali 
chłopi posiadający sporo zie­
mi. Niektórzy z nich mieli po 
nad 25 ha. A przecież parnię 
tamy, co to znaczył „kułak" 
jeszcze 2—3 lata temu.

Chciałbym, żeby słowa te 
czytali ci moi rozmówcy, któ 
rzy przekonywali mnie o wa­
leniu się wszystkich spółdziel 
ni produkcyjnych. Nie będę— 
na wzór dawnych metod ar­
gumentowania — przytaczał 
„osiągnięć i braków" spół­
dzielni w* Morzewie. Wystar­
czy powiedzieć jedno zdanie 
o życiu spółdzielców: pobudo 
wali się, wielu kupiło sobie 
motocykle.

Zdaje się, że wbrew wszy­
stkiemu. wbrew niebezpiecz­
nemu ..pędowi owiec" do li­
kwidowania nawet dobrych 
spółdzielni, w Morzewie zwy­
ciężyła nie tyle gospodarka 
kolektywna w ogóle, ile zwy­
kły, chłopśki, ale zdrowy ro­
zum.

Myślenie 
jest potrzebne

Starałem się w czasie pra­
wie dwudniowego pobytu w 
Morzewie pytać o wszystko. 
Nikomu nie wyznawałem, że 
jestem dziennikarzem, nie no 
towałem nazwisk.

— No, więc, co myślicie o 
Gomułce i jego programie, 
który ma być teraz przez nas 
wszystkich realizowany?

— Czekamy. Czekamy i pra 
cujemy, by wreszcie dorobić 
się do tego, co jest naszym 
pragnieniem: lepszego życia.

I potem ze spraw wielkich 
schodzimy do mniejszych, do 
spraw morzewskich. że po­
trzeba tego i owego, że to i 
tamto jest jeszcze złe, że tu i

Pan minister sie uczy
Minister „obrony" Korei Południowej Kim Yong Won 
przy lekkim karabinie maszynowym podczas swej wizyty 
w Pt. Benninp w stanie Geai gia (USA), gdzie zaznajomił 

się ze szkoleniem i bronią piechoty amerykańskiej.
Fot; — CA I

Artykuł 225 § 1 KK

Zatrzymać lalę morderstw!
_ Okazuje się, że tak często lekceważone rady wycho­

wawców i rodziców wcale nie są pozbawione słuszności. 
Rzeczywistość wykazała bowiem, że w życiu trzeba być 
bardzo, bardzo ostrożnym —stwierdził dr Hejmowski, ko­
mentując podczas procesu przeciwko Galewskiemu, tragice 
ną śmierć Marii Urbaniakówny,
Te bezsporne prawdy nigdy 

chyba nie były tak aktualne 
jak obecnie. W ostatnim cza­
sie coraz częściej stosuje się 
prawo pięści i niejednokrotnie 
ludzie i ie wahają się popeł­
nić naj1 tęższego przestępstwa 
— targnąć się na największą 
wartość — życie ludzkie. Nie­
dawno zakończyła się rozpra­
wa przeciwko Galewskiemu, za 
padł już wyrok (dożywocie) w 
procesie Bochińskiego, a już 
do Sądu Wojewódzkiego w Poz 
naniu wpłynęły nowe sprawy 
z art. 225 § 1 KK.

24 bm. miał się rozpocząć 
w naszym mieście proces w 
głośnej sprawie Winicjusza 
Torbińskiego, któremu akt 
oskarżenia zarzuca zamordo­
wanie Franciszka Begąlego. 
Sąd Najwyższy przychylił się 
jednak do wniosku obrony i za 
decydował, że rozprawa ta to­
czyć się będzie przed Sądem 
Wojewódzkim w Bydgoszczy.

ówdzie trzeba więcej praco­
wać i myśleć.

Wiele gorzkich słów płynie 
pod adresem czynników odpo 
wiedzialnych za zaopatrzenie 
wsi. Przed wojną były w Mo­
rzewie 3 sklepy rzeżnickie, 1 
tekstylny, 1 z towarami „ko- 
lonialnymi". Wprawdzie bli­
sko 200 osób „wyemigrowało" 
po wojnie ze wsi do miasta, 
ale przecież jeden, skromnie 
zaopatrzony sWep GS — nie 
może zaspokoić potrzeb ludzi 
z Morzewa. Tak, tak, stara, 
znana, dokuczliwa bolączka 
nie tylko zresztą morzewian 
— brak dobrego zaopatrzenia 
w artykuły pierwszej potrze­
by.

Charakterystyczną cechą 
gospodarki Morzewa jest wy­
soka produkcja kapusty. 
Ale... nie ma tego gdzie zbyć. 
Punkt skupu GS jest odległy 
od wioski. Kapusta często 
marnieje. Nie znam się na 
tym, ale mimo wszystko je­
stem przekonany, że opłaciło 
by się urządzenie punktu sku 
pu kapusty, która kosztuje, 
jak wiadomo ponad 3 zł za 
kilogram.

Morzewianie mówią o po­
trzebie rozwinięcia w ich wio 
sce rzemiosła. Mogliby zało­
żyć u siebie tartak. I chociaż 
GRN pomaga im. chociaż ro­
bi, co może — nic się w tym 
zakresie nie zmienia.

Gdybym był upoważniony 
do udzielania porad Powdato 
wej Radzie Narodowej w Cho 
dzieży — powiedziałbym: 
przyjeżdzie do Morzewa. po­
patrzcie, pomóżcie! Ludzie na 
was czekają!

Morzewo jest jedną z wielu 
wsi. Tak, jak chyba wszyst­
kie w naszym kraju — jest 
wesoła, ale także niespokoj­
na twórczym myśleniem o 
przyszłości. Myślenie jest po­
trzebne — zawsze coś z tego 
wychodzi.

Wojciech TYBLEWSKI

Natomiast w stolicy Wielko­
polski, 7 maja, rozDOcznie się 
proces przeciwkp 26-letniemu 
Witoldowi Majewskiemu, b. 
oficerowi WP, zamieszkałemu 
w Wołowie (woj. wrocław­
skie ). Majewski oskarżeńy jest 
o zamordowanie 9 grudnia ub. 
roku, w Więckowicach (pcw. 
Poznań) swej żony — Heleny. 
Według aktu oskarżenia mię­
dzy małżonkami często wybu­
chały sprzeczki, a Majewski, 
który utrzymywał bliski kon­
takt z kilkoma kebiętami. po­
pełnił morderstwo z premedy­
tacją. Po uduszeniu żony prze 
ciął on sobie brzytwą żyły le­
wego przedramienia, napisał 
krwią na ścianie ,.kocham nau 
czyciel...", po czym upadł i 
stracił przytomność.

Majewski przyznał się do wi 
ny, motywując popełnienie 
przestępstwa rzekomą niewier 
nością żony.

Prawdopodobnie w połowie 
maja rozegra się epilog bar­
dzo głośnej sprawy — morder­
stwa nad Rusałką.

Na ławie oskarżonych zasią­
dzie kilkakrotnie już karany 
26-letni Henryk Matuszewski, 
kierowca samochodowy, za­
mieszkały przy ul. Szamarzew­
skiego 11 m. 20, któremu za­
rzuca się — poza prze­
stępstwem z art. 225 § 1 KK. 
nielegalne posiadanie broni i 
amunicji.

Jak wynika z aktu oskarże­
nia 3 lutego br. Matuszewski 
wraz z Józefem Lisiakiem 
(zam. przy ul. Szamarzew­
skiego 1 m. 9) przebywał do 
godz. 23.30 w restauracji 4 
lutego nad jeziorem Rusałka 
znaleziono zwłoki Lisiaka. Na­
stępnego dnia Henryk Matu­
szewski został zatrzymany. 
Podczas rewizji znaleziono w 
jego mieszkaniu garderobę 
splamioną krwią, a w piwnicy 
pistolet systemu TT nr C 
4667/1948. Ekspertyza wyka­
zała. że łuska znaleziona na 
miejscu morderstwa została 
odstrzelona właśnie z tej bro­
ni. Na podstawie osmalin w 
lufie stwierdzono zaś, że ostat 
ni strzał z pistoletu mógł być 
oddany 4 lutego. Krew na ma­
rynarce oskarżonego należała 
do grupy „O" — a więc ta- 
kiej. jaką posiadał denat Ma­
tuszewski ma grupę „A".

Oskarżony nie przyznał się 
do popełnienia morderstwa.

Niedługo do Sądu Wojewódz 
kiego wpłynie również akt 
oskarżenia przeciwko niratowi 
drogowemu, Leonowi Cieślako­
wi, który spowodował gnieź­
nieńską tragedię oraz Tadeu­
szowi Demudowa z Wydaw 
(pcw. Rawicz) mordercy czte­
rech osób.

Jeśli chodzi natomiast o 
sprawę Lipińskiego (zam. w 
Gorzowie), który pod Między­
chodem pobił i wrnebnął z ia- 
ćącego pociągu Mariana Ma- 
tysniaka. to wnłynął wmiesek. 
aby proces ten toczył się nrzod 
Sądem Wojewódzkim w Zielo­
nej Górze, (ł)

Racjonalizacja 
sprzed 125 laty 
Matrymontalny dyngus 
w Szymborzu Pom.

Szczególnie atrakcyjnym 
fragmentem świąt wielkanoc­
nych na Pomorzu są każdego 
roku obchodzone w Szymbo- 
rzu — rodzinnej wiosce Jana 
Kasprowicza — tradycyjne 
dyngusowe „przywołówki”.

Dyngusowe „przywołówki” 
— to jedyna tego rodzaju for­
ma kojarzenia par i zachęca­
nia ich do ślubnego kobierca.

Podobnie jak każdego roku, 
tak i w czasie tegorocznych 
świąt dyngusowe „przywołów­
ki” ściągnęły do Szymborza 
setki młodz-eży z wielu oko­
licznych wsi, a także z po­
bliskiego Inowrocławia.

Kojarzenie par, polegające 
na wywoływaniu imion zako­
chanych w sobie dziewcząt i 
chłopców, zakończyło s'ę trwa 
jącą do późnej nocy zabawą 
ludową. Jak stwierdzają wta­
jemniczeni — tegoroczne dyn­
gusowe „przywołówki” w 
Szymborzu przyniosły bogaty 
plon. Wiele skojarzonych 
orzez ..Klub Kawalerów” par 
iuż za kilka dni postanowiło । 
wstąpić w zwią7k’ małżeń­
skie. ‘ 

O czym 
piszą inni • 
Sprawy gospodarcze w dalszym 

ciąsu nie schodzą ze szpalt co­
dziennej prasy. Oto omówienie 
szeregu interesujących — zdaniem 
naszym — pozycji:

W pow. gulńńskim skradziono... 
wioskę! Dosłownie. Piszą o tym 
S. Rams i E Tomczak w „Gazecie 
Zielonogórskiej". Wieś nazywała 
się Augustów, agonia jej rozpoczę­
ła się w r. 1950. Wyszabrowano 
wówczas stamtąd wszelki sprzęt, 
później władze centralne ogłosiły 
kampanię „uzysku cegły1'. W re­
zultacie całe watahy szabrowni­
ków ruszyły na Ziemię Lubuską. I 
tak za zgodą pracowników Frez. 
PRN H. Miziołek rozwalił przy po­
mocy traktorów piętrowy dom w 
Augustowie i wywiózł cegłę. M. 
Postka ukradł 20 tys. cegieł, a K. 
Rukat przyznaje się do zabrania 
40 tys. Ztugustów przestał wkrótce 
istnieć, o czym świadczą repiodu- 
kowane w „Gazecie Zielonogór­
skiej" zdjęcia. Prokuratura wszczę 
ła wreszcie śledztwo.

Czy wiecie, ile kg owoców zja­
da przeeięuue W c„;gu roxu ooy- 
watci szw.^csr^iii. i^u. A w Poł- 
scer 12—15 kg. Z. 'lUi-u na łamach 
kra.co wskicgu ,,Lz*enmiŁa I ol- 
s'Kiego“ w artyKiue „Szwajcaria 
po poisku" omawia aktualną nad­
zwyczaj w rejonie Podhala pro­
blematykę sadownictwa.

„...Stare hale na zboczach i pa­
sy uprawne scnudzące w doł prze- 
ciwerozy^ni mi terasami „mąorzy" 
agronomowie z POM kazali zaory­
wać pługami. Obowiązkowe do­
stawy i niskie ceny żywca zmu­
szały'’ górali do upraw zbożowych. 
Rolnicze „góry" długo nie mogły 
zrozumieć prostego rachunku, że 1 
łia sadu na Podhalu przynosi rocz­
nie najmniej 12 tys. zi, podczas, 
gdy 1 ha upraw zuożoWjch w tym 
rejonie dac może nie więcej niz 
3 tys. zł..."

Gdzie ten kupiec? — pyta B Żab 
ko-Polopowicz w artykule pod 
tym tytułem na łamach „Życia 
Warszawy". Jak się okazuje, ame­
rykańscy kupcy polskiego pocho­
dzenia usiłowali ostatnio zakupić 
w Polsce piwo i wódki, ale — bez 
powodzenia. Pan Woźniak z Chi­
cago był w Żywcu i Okocimiu: bro 
wary odesłały go do Zarządu w 
Warszawie .Ten „odbił" business­
mana do „Rolimpexu“, gdzie o- 
świadczono p. Woźniakowi, że 
wszelkie transakcje może on za­
łatwiać za pośrednictwem stałego 
przedstawiciela tej centrali w USA 
(firma LUTOM). W rezultacie 
Wożniak, który chciał nabyć prób­
ną partię towaru za 32 tys. doi. 
odjechał z niczym.

Publicysta „Życia" ostro kryty­
kuje zbiurokratyzowanie naszego 
handlu ^agrarne ;ieHo, ujawniając 
np. kompromitujące braki w za­
kresie- (spakuwan Handlowych (me 
ma „fasonowych" butelek, ety­
kiet np )

Jan Szeląg w „Ekpressie Wieczór 
nym“ ustosunkowuje się do wy- 
wiadu min. handlu — Mmora, dru 
kowanego na łamach dzienników 
w minionym tygodniu (felieton: 
„Liczby to mało").

„...Wielu, bardzo wielu obywa­
teli przeczytało na pewno wywiad 
i musiało się bardzo zasmucić. Nie 
znaleźli bowiem w nim odpowie­
dzi na wiele pytań, które społe­
czeństwo stawia od w elu już lat. 
Obywatel Minister nawołuje ro­
botników, żeby dobrze pracowali 
i dobrze produkowali. Nawołuje, 
żeby dobrze pracowali chłopi : 
pracownicy PGR, wzywa do zacho 
wania dyscypliny płat oraz do wy 
konania przez wieś obowiązko­
wych dostaw. Minister słusznie 
zwraca uwagę, iż od tego wszyst­
kiego zależy równowaga naszego 
handlu. To są sprawy ogólne, na 
które już społeczeństwu wiele ra­
zy zwracano uwagę, tylko że jeśli 
chodzi o handel...

...nie jest dobrze, a te bardzo 
słodkie słowa Ministra Handlu 
Wewnętrznego w porównaniu z co 
dzienną rzeczywistością smakują 
bardzo gorzko."

<4
Przed tygodniem cytowaliśmy 

za „Życiem Warszawy" fragmenty 
artykułu pt. „A było ich szesna­
stu...". Jak się okazuje, kombi­
natorzy zarabiający miliony na do­
stawach wozów — stanęli przed 
sądem, pbnadtó zaś władze fman- 
sowę położyły areszt na posiada­
ne przez nich wille, place i sa­
mochody.

Opr.: P. ż.
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RZEMIEŚLNIKIEM, to... Nie, 
nie można zdradzać tajemni­
cy na samym wstępie. Proszę 
cierpliwie czytać do końca.

Potrzeby surowcowe rozwi­
jającego się rzemiosła są ol­
brzymie i stale rosnące. Rów­
nocześnie trzeba stwierdzić, że

wi to trudnej sytuacji. Są In- dnienle(!), lęk przed otwiera­
ne sprawy, które niepokoją i

nasi rękodzielnicy 
się na jednym z 
miejsc w „kolejce” 
cych na przydziały 
łów. Nie można się

znajdują 
dalszych 

oczekują- 
materia- 

temu na-
wet dziwić, gdyż wyprzedza je 
przemysł państwowy i uspo­
łeczniony, który bądź co bądź 
ma pierwszeństwo w zaopa­
trzeniu. To nie zaprzecza je­
dnak zupełnie poważnemu 
traktowaniu (w przeciwień­
stwie do poprzedniego okre­
su) potrzeb rzemieślniczych 
przez kierownictwo gospodar­
cze. Przydziały jakie przezna­
czono dla naszego wojewódz­
twa są dość znaczne. W su­
rowcach drzewnych dla przy­
kładu otrzymano na 1957 r. 
5400 m3 tarcicy, 250 m3 sklej­
ki, 36 tys. m2 okleiny, a w 
skórze 56,5 tony kruponu, 12,5 
tony skóry rymarskiej i prze­
szło dwie tony mikrogumy 
oraz surowce na 13 tysięcy 
par obuwia luksusowego. Z 
wyrobów hutniczych przypa­
dłe na pierwsze półrocze 310 
ton. Po raz pierwszy w roz­
dzielnikach uwzględniono me 
tale kolorowe. Wymienię tu 
blisko 6 ton spoiwa cynowo - 
ołowianego, 8,5 tony prefabry­
katów' z cynku oraz 7 ton bla 
chy platerowanej mosiądzem.

Oczywiście, mimo że niektó­
re z tych przydziałów mo­
gą niemal w pełni pokryć po­
trzeby rzemiosła, ogólnie je­
dnak należy powiedzieć, że 
otrzymywane ilości nie wy­
starczają.
Medal ma... trzy strony

Nie piszę o tym dlatego, 
aby biadolić, gdyż nie popra-

Z osiki materiał 
jak stal

(ZAP)
Montaż fabryki lignostonu w

Olsztynie dobiega końca.
eksperymentalnePl.eivWS'Ze, t*^p‘,pv**.jr***v**vw**—

próby produkcji materiału 
twardszego od stali i o wiele

wymagają szybkiego załatwie­
nia, stanowiące poważne źró­
dło zła.

Od przydziałów do ich rea­
lizacji jest tylko jeden krok 
— podział między warsztaty 
i zakup w centrali, czy hur- 
towni. Tak to wygląda for­
malnie. W praktyce natomiast 
droga jest daleka i niekiedy 
bez końca, choć rozdział ma­
teriałów odbywa się w samo­
rządach rzemieślniczych w 
sposób zupełnie oficjalny, le­
galny i prosty. Działają komi­
sje i inne organa kontrolne. 
Są ustalone kryteria i klucze 
podziału.

Wiem o tym 1 może z tego 
powodu nie rozumiem dlacze­
go z sześciu ton spoiwa cyno- 
wo - ołowianego (ilość okre­
ślona przez Izbę Rzemieślni­
czą jako wystarczająca) Cech 
Rzemiosł Różnych w Środzie 
otrzymał w tym roku 14 kg, 
co uważa za ilość śmiesznie 
małą. Ślusarz Edmund Krysz- 
tofiak z Gowarzewa poza przy 
dzielonym w IV kwartale kok 
sem i olejem napędowym nie 
otrzymał od tego czasu nic. Po 
dobnie może powiedzieć Pa­
weł Kasprzyk z Dominowa, 
którego przydziały skończyły 
się w III kwartale ub. ro­
ku.

A teraz druga strona meda­
lu. U kowala Stefana Nowa­
ckiego wT Gościejewie widzia­
łem wiele nie okutych kół do 
wozów. Równocześnie słysza­
łem, że podaż żelaza (wraz z 
zakupem w GS) jest prawie 
dostateczna. Dlaczego więc kół 
nie okuto? Otóż przyczyna le­
ży w niewłaściwych asorty­
mentach wyrobów hutniczych, 
jakie sprzedaje się rzemieślni­
kom. Potrzeba im płaskowni­
ka, a otrzymują teownik. Naj­
bardziej przydatna jest np. 
blacha 2 mm, a dostają 4 mm. 
Sądzę, że taki stan rzeczy wy 
nika albo z niefachowej oce­
ny, albo z niestarannego trak 
towania rozdzielnictwa na 
wyższych szczeblach. Problem

niem nowych warsztatów i 
brak szkolącej się młodzieży. 
Tymczasem prawdziwy rze­
mieślnik szanuje swój zawód, 
chce pracować dużo i wydaj­
nie. Chce szkolić następców. 
Wcale natomiast nie chce kom 
binować i wchodzić w kolizję
z prawem.

Potrzebny cerber
Podczas rozmowy z zaopa­

trzeniowcem Izby Rzemieślni­
czej usłyszałem takie zdanie: 
„My rozdzielamy, a czy przy­
działy docierają do rzemieślni 
ków i są realizowane przez 
centrale, to już nie wiemy. 
Nie mamy aparatu dla peł­
nienia tych funkcji”. Otóż_to. 
Kto zajmuje się od początku 
do końca realizacją przydzia­
łów materiałowych? Jaka or­
ganizacja śledzi, dopinguje i 
zabiega o pełne zaopatrzenie 
przynajmniej w zakresie po­
siadanych rozdzielników? Nie 
mogą tego przecież robić in­
dywidualne warsztaty. Takiej 
organizacji nie ma! Siłą rze­
czy nie ma nikogo, kto dobijał 
by się. i to intensywnie, o 
każdy kilogram, czy metr ma­
teriałów, kto egzekwowałby 
je w opornych centralach i 
hurtowniach.

Ale na tym nie koniec. Nie 
uregulowana jest także spra­
wa wykupywania całych par­
tii surowców (rzemieślnicy nie 
mogą jeździć do central po 
2 — 3 kg. skóry). Częściowo 
robią to dawne Spółdzielnie 
Pomocnicze, a częściowo (nie-

chętnie) Gminne Spółdzielnie. 
Już tylko z tego tytułu są 
różne trudności i komplikacje. 
Np. rzemieślnikom z Piły nie 
miał kto wykupić w I kwar­
tale 190 m3 tlenu. Sami tego 
zrobić nie mogli (900 zł kau­
cji za butlę i odbiór w Czem­
piniu), a Pomocnicza Spół­
dzielnia nie chciała. Zjazd 
Spółdzielni Zaopatrzenia i Zby 
tu (dawniej Pomocniczych) 
podjął na ten temat konkre-
tne 
nie

uchwały, ale. jak dotąd, 
ma żadnych rezultatów.

Co dalej?
W trudnym zagadnieniu za­

opatrzenia rzemieślników są 
małe i duże dziury składające 
się na wielką lukę pogłębia­
jącą kryzys. Nie ma chwilo­
wo znaczniejszych możliwości 
zmian na lepsze przez zwięk­
szenie ilości przydzielanych 
materiałów. Niezdolna jest do 
tego na razie nasza gospodar­
ka narodowa. Mamy nato­
miast szanse usprawnienia ob 
rotu tym, co już jest we włada 
riiu rzemiosła. Sądzę, że tą 
drogą można zrobić wiele. Za­
leży to częściowo od organi­
zacji samorządu rzemieślnicze 
go, od władz terenowych i od 
niektórych władz centralnych. 
To są sprawy pilne.

Na razie rzemieślnicy czę­
sto „nalewają z pustego”. Gdy 
by Salomon trudnił się ręko­
dziełem, może znałby się na 
tej sztuce. Ale... wtedy nie by 
łoby przysłowia.

Zbigniew MIKA

Literatura
w poznańskim radio
Jeśliby zadać sobie trud ob­

serwowania częstości wy­
stępowania Poznania na fali 
ogólnopolskiej, okazuje się, że

1 naszą Rozgłośnię reprezentują 
w pierwszym rzędzie audycje 

; literackie najróżniejszego typu 
> bijąc pod względem ilości i ja- 
'i kości nawet ośrodki o tak — 
i zdawałoby się — wypróbovza- 
L nej tradycji w radiowym „pici- 
[ nie” kulturalnym, jak Kraków 
[ i Łódź. To ciekawe i — przy- 
( znajmy szczerze — radosne zja- 
? wisko musi mieć swoje liczne i 
[ bez wątpienia różnorodne przy­

czyny.
I Pierwszą z tych przyczyn jest 
l niewątpliwie świeża i twórcza 
' Inicjatywa i pomysłowość re- 
( dakcji literackich poznańskiego 
f radia. Nie jest ona bynajmniej 
l wyłącznym rezultatem popaż- 
j dziernikowego odrodzenia na* 
i siej kultury, a zatem 1 radio- 
! fonii, kiedy to po raz pierwszy 
; od wielu lat słuchacze polscy 
\ (i to niezależnie od swoich po- 
ł litycznych poglądów!) zaczęli 
! coraz częściej nastawiać swoje 
( odbiorniki na krajowe stacje 
Ś zamiast na Berlin, Pragę, Pa- 
| ryż, czy Londyn. Przeciwnie: 
; redaktorzy poznańscy radiowe- 
/ go programu literackiego sta- 
) rali się nawet w okresie woju- 
} jącego schematyzmu, zatem w 
? latach 1950—1953, dawać słucha 
J czowi audycje w miarę możno- 
i ścl jak najbardziej wyłamujące 
I się z ogólnie wówczas przyję­

tych konwencji problemowych 
i artystycznych. Przykładem 

i może tu być osnute na wielko- 
polskiej legendzie oryginalne

Jak sobie radzq robotnicze rody?

Manna nie spada z nieba

słueliowisko Elżbiety Libiszow- 
skiej - Elbanowskiej pt. „Czar­
na Halszka”, powtarzane wie­
lokrotnie w obu programach 
Polskiego Radia, które w okre­
sie panowania w radiowym pro 
gramie literackim prawie wy­
łącznie często niezbyt cieką, 
wych i wymyślnych radiofoni- 
zacji sztuk teatralnych stano­
wiło udaną i ożywczą próbę 
zafascynowania wyobraźni słu. 
chacza romantyczną formą ra­
psodu radiowego.

Pomysłowość tutejszej redak­
cji literackiej znalazła zresztą : 
piękne pola do i>opisu rewnież ! 
w twórczej adaptacji ogólno- : 
polskich pomysłów' i audycji U- i 
terackich. Znów posłużmy się i 
przykładem: niech nim będzie 
łubiany przez poznańskich słu­
chaczy' „Literacki koncert ży­
czeń”. Jest to wzbogacona od­
miana nadawanego przez War. 
szawę co 2 tygodnie „Poetyckie 
go koncertu życzeń” — wzbo­
gacona o fragmenty artystycz­
nej prozy, recytowane przez 
najlepszych aktorów poznań. 
skich. Obok wierszy Mickiewi­
cza, Słowackiego, czy Tuwima 
możemy więc (i tylke) z Poz­
nania usłyszeć ulubione frag­
menty powieści Żeromskiego 
lub Sienkiewicza — szkoda tyl 
ko, że ich wiązanie konferan­
sjerką nie dorównuje jeszcze 
na ogół bardzo starannie pod 
tym względem opracowanym 
poetyckim audycjom warszaw* 
skin:! Kawnie,; ciekawymi po­
mysłami adaptacyjnymi dla 
celów regionalnych odznaczają 
si; dyskusje przed mikrofonem 
o problemach i kłopotach poz­
nańskiego życia kulturalnego, 
a szczególnie ich najbardziej 
„lekkie” i dowcipne radio, 
wcielenie: „Kawiarnia pod 
Uśmiechem”.

Właśnie bowiem do najcen­
niejszych zalet poznańskiego 
programu literackiego należy

i jego bardzo „radiowe” uwraż.

ten dotyczy także 
rowców.

Trzecia strona?
garsza fikcyjność

i innych su

Sytuację po 
niektórych

od niej wytrzymalszego roz- 
poczną się dopiero w maju br. 
Lecz co to jest lignoston?

Produkuje się go z drzewa 
osikotyego, którego na Ma­
zurach nie brak. Technologia 
produkcji polega na poddaniu 
surowca działaniu tak wyso­
kiej temperatury, aby zawar­
ta w osice lignina uległa roz­
kładowi. Spreparowaną w ten 
sposób papkę drzewną ugnia­
ta potężna prasa w listwy o 
dowolnej grubości.

Zastosowanie lignost(#nu jest 
w kraju coraz szersze. Pół­
fabrykat ten jest poszukiwany i 
głównie przez przemysł kopal- 1 
niany oraz tkacki. W pierw­
szym wypadku wytwarza się z 
niego suwaki sprężynowe, w 
drugim — czółenka do maszyn 
tkackich. Zarówno suwaki jak 
i czółenka są o wiele odpor­
niejsze na działanie temperatu 
ry i tarcie od stali.

Oto przykład ilustrujący 
niezwykłą wytrzymał ość ligno- 
stonu sprężynowego. Nu 
dwóch odsuniętych od siebie 
na odległość 1 metra krzesłach 
leży ciemnobrązowa listewka. 
Szerokość jej wynosi około 15 
cm, długość — półtora metra. 
Na listewce tej staje mężczyz­
na o wadze około 100 kilogra­
mów. Deszczułka ugina się pod 
nim lekko, lecz po chwili wra­
ca do normalnego położenia. I 
pomyśleć, że z miękkiej osiki 
można produkować tak twardy 
materiał...

Nic dziwnego, że lignoston 
znajduje w przemyśle coraz 
większe zastosowanie. Dotych 
czas sprowadzaliśmy go z za­
granicy' za dewizy. Rocznie 
skarb państwa asygnował na 
ten cel ponad 200 tysięcy do- 
larów. Uruchomienie więc pro 
dukcji lignostonu w zakładzie 
olsztyńskim przyniesie nam 
poważne oszczędności.

Urządzenia techniczne, głów 
■nie prasy, sprowadzono do Ol­
sztyna z NRD, a maszynę do 
badania wytrzymałości metali 
i drewna ze Szwecji. Kosztowa 
ła ona ponad 50 tys. zł. Budo 
wane przez zakład laborato­
rium do badania wytrzymało­
ści metali i drewna będzie 
pierwszymi tego rodzaju w 
województwie. Koszt budowy 
jedynej w kraju fabryki ligno­
stonu nie przekroczy, miliona 
złotych. Suma ta zamortyzuje 
się bardzo szybko. Kto wie, 
czy nie w tym jeszcze roku.

rozdzielników. Często, gdy do­
chodzi do ich realizacji hurto­
wnie i centrale nie mają na 
składzie potrzebnych towa­
rów. Gazy techniczne np. w 
I kwart, mogli wykupić rze­
mieślnicy tylko w 20 proc.,
a z 
wej 
ma. 
z

90 kg szczeciny stylono- 
nie otrzymano ani gra- 
Podobnie ma się sprawa 
przydzielanymi przez

Do ankiety „Głosu" rt. t.
„Jak sobie radzą robo­

tnicze rady" chcemy dorzu­
cić również swoje uwagi. Czy­
nimy to nie tylko dlatego, że 
istnienie rad robotniczych 
uważamy za celowe i dla na 
szej gospodarki pożyteczne, 
ale również dlatego, że w 
działalności naszej napoty­
kamy na pewne trudności.

Zastanówmy się najpierw 
jaki jest stosunek załogi do 
działalności rady robotniczej. 
Otóż pogląd załogi różni się 
dość poważnie od wytycz­
nych ustawy. Załoga uważa, 
iż wybrana przez nią rada 
winna przede wszystkim 
dbać o jej interesy bytowe, 
zaś zagadnienia gospodarcze, 
produkcyjne, organizacyjne 
stanowią dla niej przedmiot

WKPG odpadami, 
sto istnieją tylko 
rze, gdyż fabryki 
nimi wg. własnego

które czę- 
na papie - 
dysponują 
uznania.

słabego zainteresowania.

Czyżby jedyne wyjście?
Życie nie znosi pustki. Pu­

stym nie może pozostawać tak 
że warsztat zdolny do produk 
cji. Powstaje więc konieczność 
zdobywania surowców' różny­
mi sposobami i drogami. 
Wchodzą w ruch najróżniejsze 
machinacje, a źródeł nabycia
szuka się 
się nawet 
źródło nie 
jest wiele,

wszędzie. Zrodziła 
zasada, że „żadne 
jest złe”. Metod 
większość na ba-

kier z prawem.
A jakie są dalsze konsek­

wencje? Niewykorzystany po­
tencjał. gospodarczy, co przy 
braku masy towarowej wyda- 
je się absurdem, niskie zatru-

Stąd jednym z zadań dla rad 
robotniczych winno być dą­
żenie do uświadomienia za­
łogi co do charakteru rad I 
ich roli. Ale czy tylko rady 
robotnicze powinny się tym 
zajmować? A organizacje 
partyjne, związki zawodowe?

Trzeba wyjaśnić ludziom, 
że rady robotnicze reprezen­
tują interes załogi, w taki 
mianowicie sposób, że dbają 
o osiągnięcie lepszych efek­
tów' ekonomicznych, które w 
prostej drodze przyniosą ko­
rzyści poszczególnym zało­
gom. całemu narodowi. A 
więc tylko poprzez wzrost pro 
dukcji możemy osiągnąć po-
prawę bytu ludzi pracy. 
Chcąc kupić tanie, dobre
ubranie trzeba je najpierw 
tanio i dobrze wyproduko­
wać. Trudno, inaczej być nie 
może. Jak dotąd manna nie

stko produkować, wypra­
cować.

Niedokończona 
budowa

W dalszym ciągu odczuwa 
my brak jasnego spre­
cyzowania roli,, jaką winny 
odegrać rady robotpicze w 
ogólnym poszukiwaniu no­
wych systemów zarządzania, 
nowych form gospodarowa­
nia. Przyznajemy, że nie wie­
my dokładnie, jakie powin­
niśmy stosować formy pracy, 
aby osiągnąć w pełni „nowy 
model gospodarki socjali­
stycznej". W obecnym ukła­
dzie rady robotnicze mogą 
działać bowiem tylko w orbi­
cie własnego zakładu oraz 
interwencyjne wobec instytu­
cji zewnętrznych. To jest już 
dużo, ale jednocześnie za ma 
to.

Rady robotnicze czują się 
odosobnione. Brak im jakiej 
kolwiek więzi między sobą. 
Są niedokończoną budową or 
ganizacyjną. Każda rada ska 
zana jest na poranie się z 
własnymi trudnościami. Stąd 
też nasuwa się wniosek utwo 
rżenia odpowiednika samo­
rządów robotniczych w hie­
rarchii branżowej, względnie 
rejonowej, lub też obu form 
organizacyjnych.

Jak dotąd pomocną rękę w 
realizacji nowej idei rad ro­
botniczych podają tylko jed­
nostki informacji publicznej 
(prasa, radio) poprzez publi­
kację bardzo ciekawych nie-

zawsze ekonomicznie uzasad 
nione inwestycje.

Możliwość usunięcia tych 
zasadniczych wad w olbrzy­
miej mierze leży poza zasię­
giem wpływów rad robotni­
czych. Każda z nich może 
dążyć do uporządkowania 
własnego gospodarstwa, ale 
tylko w granicach uprawnień 
pozwalających jedynie regu­
lować szczegóły wykonaw­
stwa planu lokalnego w ra­
mach centralnie ustalonych 
wskaźników i przyznanych 
środków.

Szkody gospodarcze powsta 
ją w znacznej mierze w sfe­
rach działalności centralnej 
oraz w dystrybucji — a tam 
właśnie brak samorządów ro 
botniczych lub ich odpowie­
dników.

Potrzebny 
biuletyn

Musimy przyznać, że nie 
wiemy dokładnie, czego ocze­
kuje rząd i społeczeństwo od 
rad robotniczych w sprawie 
usunięcia niedomagali go­
spodarczych, znajdujących 
się poza sferą ich zasięgu. 
Wydaj e się, że dla ożywienia 
samorządów, wykazywania 
ich doświadczeń, nadania 
im właściwej osobowości i tre 
ści oraz poszerzenia ich wpły 
wów — pożądane byłoby wy­
dawanie specjalnych biule­
tynów. W biuletynach tych 
należałoby publikować wy­
powiedzi ekonomistów, nau­
kowców. poszczególnych rad 
robotniczych, przedstawicie­
li partii, i jednostek central­
nych.

liwisnie na najhardziej palące

spada z nieba, trzeba wszy-

We Francji na terenie wielu fabryk odbyły się demon­
stracje protestacyjne przeciwko stonowaniu tortur wobec 

powstańców w Aler ze.
Na zdjęciu: wiec protestacyjny w zakładach „Chaussoń' 

w Gennenillierg.
EM. - CAF

raz artykułów oraz komitety 
partyjne przez organizowa­
nie wspólnych narad dla wy Naszym — i chyba nieodo. 
miany doświadczeń, żadnej sobnionym — zdaniem nale- 
lub prawie żadnej pomocy 
nie odczuwamy ze strony jed 
nostek centralnych i rządu.

Co nas niepokoi?
Wiemy, że idea samorządu 

nie powinna być programem 
o dyktowanej treści, że win­
na ona wyłonić koncepcje 
mas zmierzające do poprawy 
naszej sytuacji gospodarczej 
i bytowej. W całokształcie 
zjawisk naszego życia gospo­
darczego niepokoją nas jed­
nak objawy pewnego rozprzę 
żenią, a w szczególności jeśli 
chodzi o: //

—• wielomiliardowe rozkra 
danie dobra społecznego;

— rozszerzająca się korup­
cję;

— niewłaściwe forrńy po­
budzania inicjatywy / pry­
watnej. która z braku zorga­
nizowanego zaopatrzenia 
drąży nurty spekulacji;

— ujawnianą tylko częśclo 
wo wadliwą gospodarkę dewi 
zową:
~ Nieskoordynowane i nie

żałoby dostosować organiza­
cję zarządów i innych jedno- 
M-ek centralnych do systemu 
zarządzania przez samorządy 
robotnicze. Celowe również 
byłyby częstsze wspólne na­
rady samorządów poszczegól 
nych zakładów, które umożli 
wiłyby wymianę doświadczeń 
i stałe ulepszanie systemu 
pracy.

Uwagi nasze nie są pełne, 
nie mają charakteru za­
mkniętego opracowania. Po­
ruszyliśmy problemy, które w 
tej chwili nas najbardziej 
nurtują. Mamy nadzieję, że 
dalsza dyskusja w ankiecie 
„Głosu" wyjaśni szereg spraw 
dla nas jeszcze niezrozumia­
łych.

Robotnicza Rada
Zarządzająca

Poznańskich Zakładów 
Papierniczych

Edward WALKOWIAK — 
przewodniczący 

Jeny MYŚLIŃSKI

i aktualne problemy i wydane 
■ nia w kulturze P oz i aula i Wiel 
* kopolski. Komponowana głów. 
। nie pod tym aspektem „Kro- 
; nika kulturalna” stanowi czę- 
( sto udany przekrój przez różne 
[ środowiska twrórców i odbior- 
I ców kultury w naszym regio­

nie — no, a szczególne prawo 
[ do pochwały mają w tym 

względzie „Listy z teatru” Elż-
[ biety Elbanowskiej, prezentują 
\ ce w ciekawy i kulturalny spo 

sób na fali ogólnopolskiej naj-
S celniejsze osiągnięcia poznań- 

skich i wielkopolskich scen tea 
[ tralnych.
1 Chyba przede wszystkim dzię 
। ki temu żywemu i twórczemu 

stosunkowi redakcji poznań­
skiej do potrzeb i zalntereso.

; wań literackich i kulturalnych 
j słuchacza udało jej się zgru- 
j pować wokół tutejszego progra 
) mu lokalnego i jego „wkładki” 
j ogólnopolskiej całkiem pokaż- 
i ny zastęp twórców i pkżrzy, 
i wypowiadających się nader chę 
l tnie na radiowej fali. Oprócz 
> wymienionej już kilkakrotnie 

Elżbiety Elbanowskiej, cieką- 
1' wego satyryka i felietonisty 

Tadeusza Halucha oraz tryska­
jącego ciekawymi pomysłami i 
realizacjami (przypomnę tu ty! 
ko jego nadzwyczaj błyskotli­
wą i udaną audycję „karna­
wałową” z cyklu „Poezja i mu 
zyka” Władysława Ruminowi- 
cza — trzeba tu wspomnieć kie 
rojącego o< wielu lat z wiel­
kim taktem 1 kulturą posnań-

5 skim programem literackim E- 
i gona Naganowskiego oraz obec 
) nego kierownika artystycznego 
i Telewizji, a nader uzdolnione, 
i go reżysera radiowego — Je- 
) czego Hoffmana. Ale poza ty 
' mi „etatowymi” krzewiciela- 
s mi literatury w radio często u- 
j słyszeć możemy z odbiornika 
i nastawionego na falę lokalną 
j felietony i fragmenty prozy 
' Bogusława Koguta, Czesława 
; Michniaka, Eugeniusza Pau- 
i kszty, Leszka Proroka — a w 

programie ogólnopolskim je- 
' clyne, jak dotąd, oryginalne siu 
l chowiska kryminalne (w ra- 
( mach „Klubu sześćdziesięciu”) 
( Czesława Chruszczewyskiego. Do 
) bry to prognostyk na przy- 
5 szłośćl

Myślę bowiem, że właśnie nie 
tyle na prognostykach, ile na 
najlepszych życzeniach należy 
zakończyć tę przykrótką i ago- 
ła nie wyczerpującą analizę 
pracy redakcji literackiej Roz 
głośni Poznańskiej. Ma ona w 
tej chwili w ręku wiele cen­
nych atutów: twórczą inicjaty­
wę, bogatą w koncepcję pomy­
słowość — dysponuje wreszcie 
wartościowym i zasobnym w 
prężne talenty środowiskiem 
twórczym. Miejmy nadzieję, że 
odpowiednio do tych możliwo­
ści rozszerzy się również zbyt 
szczupły jeszcze czasowo lokal­
ny program literacki i jego 
wkład w audycje ogólnopol­
skie. A zatem — „pomyślnych 
łowów” na radiowej fali!



'Obwieszczenia

Wydział Komunikacji Drogowej — Prezydium 
Bady Narodowej w Poznaniu podaje do wiado­
mości: w związku z ułożeniem kanalizacji w ul. 
Wiosennej zamyka się z dniem 23. IV. 1957 r. 
w. w ulicę dla ruchu kołowego na odcinku od 
ul. Miodowej do ul. Projektowanej. K2372
Wydział Komunikacji Drogowej — Prezydium 
Rady Narodowej w Poznaniu podaje do wiado­
mości: w związku z przystąpieniem do przebu­
dowy toru tramwajowego na ul. 23 Lutego, za­
myka się z dniem 23. IV. 1957 r. w. w. ulicę 
dla ruchu kołowego na odcinku od al. Marcin­
kowskiego do ul Zamkowej. Objazd skierowuje 
się ul. Masztalarską i ul. Zamkową. K2374

Przetargi i licytacje
Biuro Zbytu Sprzętu Pomiarowo-Kontrolnego 
w Poznaniu, ul. Wielka 21, tel. 80-96, ogłasza

PRZETARG
na wykonanie:
ca 18.000 sztuk termometrów do centralnego 
ogrzewania w oprawach cylindrycznych — 
metalowych zakres pomiaru 0—1300C 1/1

PROSTE: osłona:
L = 130 mm ® 20 mm

i L _ 218 mm 0 25 mm

zanurzeni^:
R — 53 mm 0 12 mm 

i R = 70 mm 0 15 mm

KĄTOWE: osłona:
L — 170 mm 0 20 mm

i L = 260 mm 0 25 mm

zanurzenie: gwint złącza:
R = 55 mm 0 12 mm M 22 X 2,5

i R — 65 mm 0 15 mm M 27 X 3

Szczegóły techniczne do omówienia w Sekcji 
Inicjowania, ul. Wielka 21, I. p., tel. 80-96, od 
godz. 7—15.

Oferty z podaniem ceny i terminów wyko­
nania należy składać do dnia 10 maja br.

K2306
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Skupu Owoców 

i Warzyw w Poznaniu, ul. Szkolna 13 
ogłasza przetarg na dostawę i montaż następu­
jących urządzeń do przetwórni owoców w Kole: 
1. Kocioł parowy niskoprężny do podgrzewa­

nia wody w wannach pasteryzacyjnych.
2. Dwie wanny pasteryzacyjne o wymiarach 

2,50 X 0,90 X 0,50 m.
3. Dwie wanny do mycia owoców o wymia­

rach 1,80 X 0,70 X 0,50 m.
4. Kocioł pobielany o pojemności 80—110 litr, 

do parowego podgrzewania płynów.
5. Zamykarkę do kaparów z wymienną głowicą 

0,9 i 0,5.
6. Kompletny hydrofor o wydajności 5 m7godz. 
,7. Krajalnicę do kapusty z silnikiem elektrycz­

nym.
8. 10 szt. kadzi sosnowych o pojemności 5—600 
( litrów każda. Urządzenia z wyjątkiem kadzi 

mogą być używane.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Przyjmiemy również oferty na dostawę posz­
czególnych urządzeń.
Termin dostawy i ukończenia montażu do dnia 
15. VI. 1957 r. Składanie ofert do dnia 29. IV. 
1957 r. — otwarcie dnia 30. IV. 1957 r. Bliższych 
informacji udziela ref. inwestycji, tel. 504-07. 
Ogłaszający zastrzega sobie dowolny wybór wy­
konawcy wzgl. dostawcy. K2378

______ Praca
Pomocy do 2 dzieci poszu­
kuje położna na wsi. Zgło 
szenia z podaniem wa­
runków kierować, Irena 
Rakowicz, Sobótka, pow. 
Ostrów Wlkp. 22806p
Pomoc domowa dochodzą­
ca potrzebna do 2 o- 
sób. Wynagrodzenie dla 
Uczciwej, fachowej siły 
bardzo dobre. Zgłoszenia 
od godz. 16—20, Poznań, 
Ul. Swiebodzińska 12 m. 
2, dojazd tramwajem 13, w 
stronę Junikowa. 11348g
Pomoc domową z goto­
waniem przyjmę zaraz. 
Warunki dobre, pensja 600 
zł- Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go a dla 11390g.
Krawcowa na sukienki 
potrzebna. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 nr 11393g.
Gosposia do samotnej oso­
by lub wspólniczka do za­
prowadzonego sadu, (wiek 
tO—42 lat), najchętniej ze 
Wsi potrzebna. Poza pen­
sją udział w zysku. Zgło­
szenia pisemne z życiory­
sem kierować: Ńowak, 
Poznań, Wspólna 55. 11407g
Galwanizernia przyjmie 
ucznia powyżej lat 16. 
Poznań, 23 Lutego 65.

11448g

+
Dnia 20 kwietnia 1957 r. zasnął w Bogu, opa­

trzony Sakramentami św., mój najdroższy mąż, 
nasz kochany ojciec, śp.

Wojciech Krysiak
• mistrz krawiecki

Przeżywszy lat 85.
Pogrzeb odbędzie się w środę, 24 hm., o godz. 

111 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
W głębokim smutku pogrążona 

żona z synem i rodzina
Poznań, Dąbrowskiego 64 11590g

gwint złącza:
M22 X 2,5
M27 X 3

Pngrzebna panienka do 
pocmoszenia oczek. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
U458g.  
Pracownika samotnego 
starszego spokojnego na 
stałe z mieszkaniem naj­
chętniej ze wsi, do ogro­
du i hodowli nutrii, przed­
mieście Poznania przyjmę. 
Zgłoszenia Poznań, Gło­
gowska 29, skład żelaza, 
od godz. 16—18. 11508g

Nauka
Kto udzieli lekcji mate­
matyki, zakres liceum 
(Łazarz). Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla U389g.  
Języki obce wykłada pro­
fesor Romington. Opłaty 
niskie. Poznań, Józefa 5 
m. 5. U524g

Kupno
Formy do rur betonowych 
od 20-ki kupię. Poznań, 
tel. 508-52. 11044g
Wirówkę elektryczną 380 
volt kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go 3 dla 11379g, 11379g
Kupię nowy samochód 
osobowy najchętniej ma­
łolitrażowy. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 11355g.

Pracownicy poszukiwani

Każdą ilość pracowników fizycznych do prac 
akordowych przy produkcji wyrobów betono­
wych przyjmą Zakłady Żwirowni i Betoniarni 
w Poznaniu, ul. Gdyńska 15. Zgłoszenia przyj­
muje kierownik zakładu na miejscu. K2333
Stróż potrzebny natychmiast. Warunki do omó­
wienia, osobiście w Stacji Sztucznego Unasie- 
niania Zwierząt w Poznaniu, ul. Naramowicka 
144. K2273
Drukarz-maszynista na roboty kolorowe ze zna­
jomością remontów maszyn potrzebny zaraz. 
Wynagrodzenie wg obowiązujących stawek w 
przemyśle poligraficznym. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla K-2283.
Księgową ze znajomością pisania na maszy­
nach księgujących zatrudnią natychmiast Za­
kłady Metalurgiczne Poznań, ul. Krańcowa 15. 
___ _______________________________ K2290 
Inżyniera lub technika z praktyką na stano­
wisko głównego mechanika oraz mistrza przyj­
mie od 1 maja, Przedsiębiorstwo Obróbki Me­
tali, Wronki, ul. Lipowa 4. Warunki płacy 
i pracy do omówienia na miejscu. 22893p
Inżynierów i techników budowlanych na sta­
nowiska kierowników budów oraz majstrów 
ogólnobudowlanych przyjmie natychmiast Poz­
nańskie Przemysłowe Zjednoczenie Budowla­
ne. Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział Zatrud­
nienia i Płac. Poznań, Ratajczaka 46, pokój 18. 
____________ K2288 
Dwóch majstrów ze znajomością przetwórstwa 
rybnego i konserwowego, zatrudni Spółdzielnia 
Pracy Ryb. Morskiego „Certa" w Szczecinie. 
Reflektujemy tylko na siły wysokokwalifiko­
wane. Warunki pracy i płacy do omówienia na 
miejscu, ewentualnie pisemne, w Spółdzielni 
Pracy Ryb. Morskiego „Certa" w Szczecinie, 
Wały Chrobrego 1, II p. pok. 105. K2287
Kwalifikowanego oborowego z dwoma pomoc­
nikami poszukuje zaraz PGR. Przeciwnica z 
siedzibą w Urbaniu, pow. Oborniki Wlkp. Mie­
szkanie zapewnione. Warunki płacy i usług wg 
Układu Zbiorowego Pracy. K2292
Pielęgniarkę do żłobka nr 1 zatrudnią Zakłady 
Przemysłu Metalowego H. Cegielskiego w Poz­
naniu. Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział So­
cjalny HCP, ul. Dzierżyńskiego 188'190. K2338

Dostawców
łożysk stożkowych od 35X72 do 50X90 
tarcz samochodowych 16 i 20-tki
opon 16 i 20-tki (mogą być wybrakowane)
śrub o gr. 6—16 mm
rur wodociągowych o 0 ’/2—l’/i

poszukuje
RSP Metalowców, Szamotuły

ul. Ratuszowa 5 K2127

CHODZIESKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO 

w Chodzieży, ul. Fabryczna nr ( 
wykonują 

wszelkiego rodzaju 
WYROBI TOCZONE 

dla przedsiębiorstw uspołecznionych oraz pry­
watnych. Ceny ściśle według kalkulacji. Ter­

min dostawy według uzgodnienia.
K1970

ZAKUPIMY 
spiesznie do samochodu osobowego marki 

„MERCEDES1' 230 

skrzynią biegów i dyferencjał 
rok budowy 1939

Oferty kierować: Miejskie Przedsiębiorstwo 
Remontowo-Budowlane nr 1 w Poznaniu, 

ul. Paderewskiego 7, pokój 301
K2299

POSZUKUJEMY PRZEDSIĘBIORSTWA 

do wykonania i naprawy 
dróg wewnątrz - zakładowych 

CEMENTU DOSTARCZYMY.
Wykonawcy państwowi, spółdzielcy i prywatni 

winni zgłosić się w
Zakładach Naprawczych Taboru Kolejowego, 
Poznań, Robocza 4, Dział Głównego Mechanika 

10971g

ZAKUPIMY 

barak drewniany 
do

50 m’ w dobrym sta­
nie. Oferty prosimy 
składać do Przeds. 
Transport. Handlu 
Wewnętrznego nr 3, 
Poznań, pl. Wolności 4, 
tel. 13-53. K2350

Materiał na ubranie jasny, 
zagraniczny kupię. Poz- 
nań, tel. 833-05. 11367g
Kajak lekki, J-osobowy 
kupię. Poznań, Siemiradz­
kiego 3a m. 4. 11377g
Kupię spiesznie betoniar­
kę, wibratory, kruszarkę. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
l_1382g. ________________
Samochód w bardzo do­
brym stanie, znanej mar­
ki, taksometr kupię. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 11384g,
Kupię formy do odlewa­
nia figurek z czekolady. 
Oferty z ceną Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla_11387g.______________ 
Kupię dywan bordowy. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
11412g._________________  
Pianino okazyjnie kuplę. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
U413g.__________________
Kupię nową westfalkę na 
gaz i węgiel. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 11416g.
Kupię bańki po farbach 
olejnych i beczki żelazne. 
Zakład Malarski, Poznań, 
Jeżycka 44.11441g
Kupię opony 600 X 18. Pie- 
luszyńska, Poznań, Rynek 
Jeżycki 2 m. 13. 11481g
Motocykl „12” kupię. O- 
ferty z podaniem ceny do 
Biura Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 11494g.
Okno skrzynkowe x żalu­
zją kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 11506g.

Sprzedaż
Wózki koszykowe, lakie­
rowane „Warszawa”, spa 
cerówki poleca: Lesiński, 
Poznań, Żydowska 33. 
przy Starym Rynku.

9582g 
ŚprzedanTdobrze utrzyma 
nv agregat, 1 800 watów, 
prąd zmienny, 6.000 zł. 
Plebania Chrząszczyce, 
pow. Opole, Śląsk. 22327p
Motocvkl „DKW” 350 ccm 
w bardzo dobrym stanie 
sprzedam. Informacje:
Poznań, tel. 522-37 wzgl. 
658-91. 11338g

Dnia 22 kwietnia 1957 r. zasnęła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św., nasza najdroższa 
siostra, teściowa, szwagierka, bratowa i cio­
cia, śp. z Jankowskich

Prakseda Łagowska
I voto Nowicka

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 25 bm., 
o godz. 11 i kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

Stroskany zięć z rodziną.
H68«g

| OGŁOSZENIA DROBNE ||
Wózek-autko koszykowy, 
na łożyskach sprzedam. 
Poznań, Głogowska 103 
m. 3. 11369g
Sprzedam stalowe kotły 
do centralnego ogrzewa­
nia, powierzchnia do 2 ms. 
Poznań, Krauthofera 13 
m. 8. 22885p
Okazyjnie sprzedam da­
chówki, gąsiory, płyty 
chodnikowe. Poznań, tel. 
508-52,11043g
Betoniarkę 150 litr, po re­
moncie sprzedam. Poznań, 
tel. 508-52. 11402g
Sprzedam tokarnię pryz- 
mówkę na chodzie z mo­
torem, cięższy typ, 1200 
mm toczenia. Poznań, No­
wina 16, tel. 18-07. 11565g
Sprzedam samochód 
..DKW”. Poznań, Findera 
27 m. 3, (oglądać do dnia 
25 bm., godz. 12). 11650g
Pianino okazyjni# sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 22887p.
Sprzedam motocykl z 
przyczepką 750 ccm, z za­
pasowym silnikiem. Adam 
czak, Ostrów Wlkp., Sło­
neczna 11 m. 1. 22888p
Sprzedam maszyny (tra- 
wiarkę 1 żniwiarkę Fary) 
w bardzo dobrym stanie. 
Staśkiewicz, Roszkowo 18, 
pow. Rawicz. 22892p
Maszynę do czyszczenia 
parkietów mało używaną 
okazyjnie sprzedam. Poz­
nań, Głogowska 83, m. 3. 
____________________11353g 
Sprzedam samochód oso­
bowy „DKW Luksus Ca- 
brio”. Poznań, ul. Jeżyc­
ka 44, od godz. 16—18, ga­
raże._______________11354g
Taśmówkę żelazną w do­
brym stanie sprzedam. 
Dzlembowo 76, pow. Cho­
dzież.11370g
Zegarek złoty trzykoper- 
towy sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
11378g.__________________  
Motocykl sportowy „Iż” 
50 sprzedam. Mikołaj Szu- 
kajło, Trzcianka, Rzeczna 
3L 11385g
Motocykl „NSU” 350 ccm 
górnozaworowy z przyczep 
ką sprzedam. Poznań, Wa­
wrzyniaka 15 m. 1. 11386g
Taksometr sprzedam. Poz­
nań, Pamiątkowa 10 m. 9. 

________11395g
Sprzedam dla celów pro-5 
dukcyjnych większą par­
tię oleju lnianego i rze­
pakowego. Oferty wraz 
ceną do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
11397g.

Schody wewnętrzne roze­
brane 25 stopni z pode­
stem, poręczą, balaskami 
sprzedam. Zgłoszenia: 
Poznań, tel. 634-55. 11396g
Uwaga muzycy! Fagot 
„Mollenhauer” w dobrym 
stanie sprzedam. Kałużny, 
Ostrów, Wrocławska 23. 
_  ____________ 11398g 
Sprzedam pasiekę w bar­
dzo dobrym stanie. Bojko; 
Bytom Odrzański, Kolejo­
wa 3.__________ 11401g
Pierścionek z brylantem, 
wannę nową, emaliowaną, 
kuchenkę gazową z pie­
karnikiem, piecyk „Jun- 

■kers”, zagraniczne: łó­
żeczko fiziecięce, wózek 
sportowy sprzedam. Poz­
nań, Engla 10 m. 12. 11405g
Samochód ciężarowy 3,5 
ton „Mercedes Diesel” o- 
raz piec piekarski rurko­
wy. 2X9 blach sprzedam. 
Pawełkiewicz, Wschowa, 
Mickiewicza 2, tel. 142. 
___________________ 11408g 
Prasę hydrauliczną do 
owoców, beczki dębowe 
200—300 litr., młynki elek­
tryczne 'sprzedam. Poznań, 
Woźna 13 m. 11, tel. 40-37. 
___________________ 11419g 
Sprzedam ciągnik na gą­
sienicach, 22 KM, nada­
jący się do orki w polu, 
młócenia, piły tarczowej 
oraz do maszyny do wy­
robu cegieł, cena 15.000 zł. 
Zgłoszenia, Benskl, Lubli­
niec, Stelmacha 32. 11422g
Sprzedam dwuwalcówkę 
granitową 0,30 X 0,12 X 1,30 
m, maszynę gazową do 
drzewca, na 15 palników 
z postumentem, maszynę 
do zamykania puszek z 
motorem. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go 3 dla 11423g.
Wózek koszykowy sprze­
dam, cena 200 zł. Poznań, 
Mylna 12 m. 14. 11428g
Motocykl „Ifa” 350 ccm 
nowy, czerwony sprze­
dam lub zamienię na sa­
mochód. Szymkowiak, Poz 
nań, Wspólna 51 m. 3. 
___________________ 11434g 
Sprzedam większą ilość 
drewna brzozowego (tego­
roczny wyrąb). Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swier- 
czewskiego 3 dla 11439g.
Sprzedam prostownik 48 
volt, 15 amp., akumulator 
nowy 12 volt, 150 amp., 
ręczną wiertarkę elek­
tryczną 220 volt. wiertar­
kę ścienną, kuźnię poło­
wą, kowadło 100 kg, nową 
wytwornicę acetylenową. 
Fórmankiewicz, Poznań, 
Konińska 21, tel. 846-51.
____________________ 11466g
Ziemniaki późne (Uptoda- 
ty) białe, zdrowe, dobre, 
jadalne (do sierpnia trwa­
łe) większą ilość, cena za 
100 kg 90 zł, sadzeniaki 90 
zł. niesortowane 80 zł 
sprzedam. Gocałek, stę- 
szewice, p-ta Pobiedziska, 
pow. Poznań. 11468g
Kocioł do centralnego o- 
grzewania sprzedam. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 14556g.
Sprzedam psa podwórzo­
wego, ostrego wilczura. 
Poznań. Kraszewskiego 28. 
m. 5, Skuhel. 11475g
2 krowy sprzedam. Poz­
nań, Kopanina 47. 11479g 

Samochód „Fiat 1500” ka­
briolet, w bardzo dobrym 
stanie, ogumienie nowe 
sprzedam. Poznań, tel. 
634-28 od godz. 14—15.
___________________ U482g
Maszynę szewską „Łaciar 
kę", większą sprzedam. 
Józef Ciemnoczołowskl, 
Gniezno, Roosevelta 7 m. 
8.11498g
Termosy do lodów sprze­
dam. Poznań, Dworkowa 
14 m. 8. 11512g
Okna podwójne 165 X 70 
cm, płytki klinkierowe 
sprzedam. Poznań, Dą­
browskiego 41 m. 5. 11515g
Sprzedam nową maszynę 
dziewiarską „Auto-Knit- 
ter” wraz z instrukcją ob­
sługi i wzorami. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
11526g.
Uchwyty tokarskie samo- 
centrujące 0 160—190 sprze 
dam. Poznań-2abikowo, 
Niezłomnych 33 m. 1.

11520g

Lokale
Dobrze sytuowana poszu­
kuje 2 pokoi z kuchnią 
do remontu w Poznaniu. 
Posiadam do zamiany 
mieszkanie w Bydgoszczy. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
11071g.____________
2 pokoje z kuchnią zamie­
nię na sklep z pokojem 
(Stare Miasto). Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swier- 
czewsklego 3 dla 11346g.
Zamienię 2 pokoje z kuch­
nią, przynależnościami, 
bardzo ładne, na równo­
rzędne w Poznaniu. In­
formacje: Poznań-Rataje, 
Wioślarska 28, Bąkowski. 
___________________ H363g 
Samotny poszukuje poko­
ju pustego lub umeblo­
wanego, ewentualny re­
mont przeprowadzę, dziel­
nica obojętna. Warunki 
do omówienia. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
11364g.

Mieszkania jedno, lub 
dwupokojowego z kuchnią 
lub używalnością, do re­
montu spiesznie poszuku­
ję. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
11365g.______
Pracująca poszukuje ma- 
łego pokoju, możliwie w 
okolicy Pogodna. Jastrząb, 
Poznań, Jugosłowiańska 
40, ogrodnictwo. 11363g 
3 pokoje z kuchnią, ła­
zienką, ogródkiem, we 
willi, I piętro, przy Bo­
taniku, zamleriię na 3—4 
pokoje w centrum. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 11371g.
Zamienię 2 pokoje z kuch­
nią Gdynia, na podobne 
w Poznaniu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swlerczewskie- 
go_ 3 dla 11388g.
Zamienię pokój z kuch­
nią, komfort w Tarnowie, 
woj. krakowskie, zamie­
nię na podobne w Pozna­
niu, lub okolicy. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 11426g.
Zamienię ładne mieszka­
nie samodzielne pokój z 
kuchnią, łazienką, w cen­
trum, na dwa lub trzy po­
koje z kuchnią, samodzlel 
ne. Korzystne warunki do 
omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 11451g.

Poznańskie Zakłady Chemiczne 
w Poznaniu, ul. św. Wojciecha 28

ZAKUPIĄ KAŻDĄ ILOSC 
oleju lnianego i konopnego, jedno­
cześnie polecają w sprzedaży hurtowej: 
klej kazeinowy „Tesa" do klejenia na 
zimno, łatki wulkanizacyjne małe i 
„olbrzymy" do napraw dętek samo­

chodowych i motocyklowych, 
kit szlarski i miniowy wysokiej ja­
kości na czystym pokoście lnianym. 
Bliższych informacji udziela Dział Zao­

patrzenia i Dział Zbytu w godz. od 7—15, 
tel. 21-20 i 32-10. K1995

PRZETARG
Biuro Zbytu Łożysk Tocznych w War­

szawie, ul. Krakowskie Przedmieście 47z51 
OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie 12 szt. regałów żelaznych 
typu segmentowego

Oferty z podaniem ceny i terminu wy­
konania należy składać do dnia 7. V. 1957 r. 
w Warszawie pod w. w. adresem. Otwarcie 
ofert nastąpi w dniu 8. V. 1957 r„ godz. 11. 
W przetargu mogą wziąć udział instytucje 
państwowe, spółdzielcze oraz dostawcy 
prywatni. Zastrzega się swobodny wybór 
oferenta. Rysunki techniczne regałów do 
obejrzenia w BZŁT. Delegatura Poznań, 
pl. Wolności 17. K2343

Gospodarstwo Rolne nr 4 w Kawczu, 
pow. Rawicz, poczta Golina Wielka

SPRZEDA

transporter taśmowy
długości 25 m z dwiema podstawami 

nadający się szczególnie w budownictwie (brak 
silnika elektrycznego). Cena ustalona będzie na 
miejscu. Godziny urzędowania od godz. 8—16.

K2336

Pokój samodzielny 1« m*. 
przy ul. Roosevełta, za­
mienię ewentualnie na 
mniejszy. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go 3 dia 11427g._________
Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią, łazienką, samodziel­
ne (śródmieście) na trzy 
pokoje podobne, do II pię­
tra. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 11480g ___ ____ _
Technik, kawaler pracu­
jący, spiesznie poszukuje 
pokoju zaraz, może być 
wspólny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 1148»g.
Poszukuję pokoju lub po­
koju z kuchnią, do re­
montu. Poznań, Stolarska 
1 m. 14. 11497g

Nieruchomości
Kamienice, domy handlo­
we, wille, domki jednoro­
dzinne, parcele oraz go­
spodarstwa rolne poleca 
— poszukuje: Hinz, Po­
znań, Piekary 19. 9619g
Sprzedam domek jedno­
rodzinny (pow. Czarnków) 
1209 ms ogrodu, cały wol­
ny. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 nr U303g.
Dom - 18 Izb, z ogrodem, 
wolnym mieszkaniem, w 
mieście powiatowym 
sprzedam (100.000 zł). Zgło­
szenia: Otręba, Jarocin, 
Kilińskiego 2,22617p
59 gospodarstw różnej 
wielkości. 50 will, domów, 
domków spiesznie poszu­
kuję dla reflektantów z 
gotówką 50—350.000 zł. Po­
średnictwo, Otręba, Jaro­
cin, Kilińskiego 2. 22618p
Sprzedam ogrodnictwo 
wartości 300 tys. zł (miasto 
powiatowe). Adres wska­
że Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 nr 22702p.
Kuplę spiesznie domek 
jednorodzinny z wolnym 
mieszkaniem przy dobrej 
komunikacji. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 d!a 11073g.
Gospodarstwo 14 ha z za­
budowaniami sprzedam. 
Gniezno, Dalkoska 17 m. 
9. 2288!ip
Kuplę spiesznie dom je­
dnorodzinny z ogrodem 
lub ziemią najchętniej w 
Koninie, Turku lub w o- 
kolicy tychże miast. Ofer­
ty kierować: Kłecko, pow. 
Gniezno, Poste restante nr 
dowodu H. C. 206347.

22890p
Sprzedana domek jedno­
rodzinny — gospodarczy 
oraz hektar ziemi pod bu­
dowę. Lisiak, Kowalew, 
stacja Pleszew. 22901p
Gospodarstwo 36 ha. całe 
obsiane, ziemia, zabudo­
wania dobre, zelektryfi­
kowane bez inwentarza 
oddam w dzierżawę zaraz. 
(Kościół, szkoła, stacja na 
miejscu, pow. Mogilno). 
Zgłoszenia: Poznań, Dzia- 
łowa 22 m. 4. 11334g
Willę jednorodzinną, Wol- 
ną, na wykończeniu, z o- 
grodem owocowym w Poz­
naniu, zamienię na dom. 
Szczegółowe oferty do 
Biura Ogłoszeń, Swier- 
czewskiego 3 dla 11366g.
Parcelę 2.000 m’ blisko 
tramwaju sprzedam. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 11400g.
Młyn elektryczny IV-pię. 
trowy na chodzie w mie­
ście powiatowym w bardzo 
dobrym stanie, na Kuja­
wach (raraz do objęcia z 
powodu choroby właści­
ciela) sprzeda. Hinz, Poz­
nań, Piekary 19. 11474g

Bł«t: Zakłady Graficzne Im. M. Kasprzaka w Po- 
manin. , -

Parcelę przy ul. Zbąszyń- 
skiej . sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 11453g.
Sprzedam domek jedno­
rodzinny wolny. Boiński, 
Poznań, Albańska, działka 
125. 11501g

Zguby
Studentki z Lublina Ha- 
flik, przebywającej na fe­
riach świątecznych w o- 
kolicy Poznania, która 
przez pomyłkę zamieniła 
w pociągu walizkę, poszu­
kuje: Jerzy Pastuszek, Lu­
blin. Czechów 220. 11374g

Różne
Obuwie na kauczuku, mi- 
krogumie, buty gumowe, 
opony, dętki naprawia 
„Wigum” Poznań. Strze- 
tecka 21, teł. 96-40. 7478g
Posiadam duży lokal ga­
stronomiczny z uprawnie­
niami, poszukuję zaraz 
wspólnika. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go 3 dla 11460g.__________  
Maszyny do szycia, wirów 
ki naprawia, dorabia czę­
ści warsztat Poznań, Dzier 
żyńskiego 89. Kupujemy* 
zniszczone maszyny.
___________________  8898g
Mam uruchomione przed­
siębiorstwo branży spo­
żywczej do uzupełnienia 
różnych towarów pierw­
szej potrzeby, poszukuję 
wspólnika z gotówką. In­
formacja: Poznań, Szy- 
perska 3 m 1.11314g 
2 wspólników do wyrobu 
cegieł, z gotówką od 40 
do 50.000 zł poszukuję. 
Gwarancja zapewniona. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
11360g.__________________  
Doc. Borszewskiemu, df. 
dr. Bogackiemu, Krollo­
wi, Papkę z Szpitala im. 
Strusia, III Oddz. Chirur­
gicznego, składam serdecz 
ne podziękowanie za 
szczęśliwie przeprowadzo­
ną operację i troskliwą 
opiekę, Stanisława Ci­
chocka, Poznań, Opalenic- 
ka 46.11313g
Wykonuję kotły central­
nego ogrzewania na wo­
dę i parę, różne powierzeń 
nie, z materiałów włas­
nych i powierzonych. Poz­
nań, Krauthofera 13 m. 8.

22886P

Matrymonialne
Pan posiadający gotówkę 
pozna panią do lat 50. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
11340g._______  
Nauczyciel poślubi nau­
czycielkę do lat 40. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 11394g.
Kawaler, wysoki blondyn 
z wyższym wykształce­
niem, posiadający dużą 
hodowlę zwierząt futer­
kowych. pozna pannę do 
lat 26 w celu matrymo­
nialnym. Zwrot zdjęcia i 
dyskrecja zapewnione. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
11436g.
Samotna materialnie nie- 
zależna posiadająca war­
sztat stolarski, pozna rze­
mieślnika od 55 do 60 lat. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
11473g,
Tysiące zapytań. setki 
zgłoszeń, dziesiątki po­
dziękowań miesięcznie o- 
trzymuje popularne już 
w całej Wielkopolsce Biu­
ro Matrymonialne, Poz­
nań 1, skrytka 103. Bez­
płatny informator wysy­
łamy po nadesłaniu adre­
su i znaczków za 1,60 ?ł.

10604g



Centrala 
bałaganu

Nie trzeba nikogo przekony­
wać, jak ważną sprawą jest 
właściwy dobór materiałów 
siewnych i klasyfikowane ziar 
no. Nie trzeba też nikomu tłu 
maczyć, że w właściwym cza­
sie posiane nasiona dadzą od­
powiedni zbiór.

Każdy o tym doskonale wic, 
z wyjątkiem chyba jednej 
instytucji, którą jest — Cen­
trala Nasienna. Instytucja ta 
ma bardzo szczupłą sieć skle­
pów detalicznych. Na cztery 
powiaty (Konin, Słupca, Koło, 
Turek) przypada jeden sklep 
w Koninie. Wydawałoby się, 
że taki sklep winien być dosko 
nale zaopatrzony. Nie jest wi
ną kierownika sklepu ob.
Sanigórskiego, że obecnie czę- 
skuje ludzi nasieniem sałaty 
inspektoicej (za późno!), gdy 
sałaty gruntowej nie ma. Brak 
nasion lucerny, koniczyny, łu­
binu, cebuli.

O bałaganie panującym w 
Centrali Nasiennej świadczy 
fakt, że od kilku tygodni le­
ży na składzie transport na­
sion jugosłowiańskiej kukury­
dzy, którą chętnie by nabyli 
ludzie do siewu, gdyby nie to 
że do tej pory nie nadszedł
ani rachunek, ani nie 
ceny sprzedaży.

Centrala zapomina o 
niu nasion, natomiast

podano

przęsła 
dobrze

pamięta o planach sprzedaży 
na każdy miesiąc.

W kinie w Koninie wyświet 
la się przed każdym seansem 
przeźrocza apelujące o zakupy 
manie kłączy i bylin kwiatów 
ozdobnych. Reklama ta jest 
jednak tylko dla reklamy, 
gdyż iv sklepie CN można do­
stać tylko kłącze gladioli i to 
w jednym (najpospolitszym) 
kolorze różowym.

Stawkę biegu seniorów na 4000 m o Memoriał Bronisława Szwarca prowadzi jeszcze Ta­
deusz Bartecki. Wyprzedził go jednak Gerwazik (Olimpia) nr 3, zwycięzca biegu i niewi-

doczny na zdjęciu Mierzejewski (Warta). Fot. (2): K. Przychodzkl

Gniezno będzie większe
o Osiedle Grunwaldzkie

Nie ma ani w naszym wojewódz­
twie, ani chyba w całej Polsce ta­
kiej miejscowości, która by nie 
miała kłopotów lokalowych. Gniez 
no również nie jest pod tym wzglę 
dem- wyjątkiem. Gniezno jednak 
należy do tych wyjątkowo szczę­
śliwych miast, które uzyskały po­
moc. Od wojska.

Na 40 tys. mieszkańców — 4 ty­
siące obywateli Gniezna złożyło 
wnioski o przydział mieszkań. Bu­
downictwo komunalne jest, jak 
wszędzie, nie wystarczające w sto­
sunku do potrzeb. W planie 5-let- 
nim bowiem władze miejskie bę­
dą mogły oddać 960 izb mieszkal-

szkaniowe budownictwo zakłado­
we: inwestycje Garbarni i bu­
dowane obecnie przez PKP mie­
szkania dla pracowników Kolei. 
Ponadto DBOR ma rozpocząć w 
br. budowę jednego bloku.

Wspomniane 53 mieszkania przy 
będą z budownictwa komunalne­
go. Oprócz tego miasto ma wydać 
w br. 3 min. zł na adaptację par­
terowych budynków na Osiedlu

wprawdzie nie w tym roku 
cze — ino ludzi do pracy.

jesz-

Należy tu jeszcze wspomnieć

Tych kilka przykładów chy­
ba^ jasno wykazuje, że tylko 
dzięki nieumiejętnej organiza­
cji nie zostają wysiane we 
właściwym czasie nasiona, któ 
re marnują się w przepa- I nych, a do września br. tylko 53 
stnych magazynach Centrali | mieszkania w nowym bloku, z pew 
Nasiennej, (zp).

Grunwaldzkim, przekazanych

ną pomocą miastu przychodzi mie

Inflacja młodzieży?
Wydział Zatrudnienia

PPRN w Środzie notuje 260 
kobiet i 200 młodocianych 
poszukujących pracy. A ja­
kie są realne możliwości uru
chomienia dla nich źródeł
zarobku? Duże, ale w rol­
nictwie, do czego nie bardzo 
się garną. Poza tym niewiel 
kie. Dopiero na początku 
przyszłego roku zostanie roz

Z Wrześni
Klub Dyskusyjny przy Po­

wiatowym Komitecie S. D. we 
Wrześni urządza w każdy 
pierwszy wtorek miesiąca 
wieczór dyskusyjny. Wieczory 
te cieszą się wciąż wzrastają 
cym zainteresowaniem inteli 
gencji miejscowej. Tematem 
dyskusji w marcu była spra­
wa chuligaństwa. W kwietniu 
dyskutowano na temat: „Pro 
stytucja — jako problem spo 
łeczno-państwowy“.

a KALISZ — „Nie Igra się z x 
a miłością"; JAROCIN — „Roz- r
\ drożę miłości"; GNIEZNO —
\ „Filomena Marturano". f

Kina
KALISZ Wolność: „Tata,

budowana tkalnia, gdzie bę­
dzie około 300 nowych miejsc 
pracy dla kobiet. A co zrobić
z dwiema 
ży?

Młodzież 
potrzebna 
warsztatów

setkami młodzie-

jest szczególnie 
w rzemiośle. 21 
kołodziejskich li

czy zaledwie 2 uczniów, a 
56 placówek krawieckich tyi 
ko — 14. Jeden uczeń pobie­
ra naukę w szewstwie (na 31 
warsztatów!). Uczy się także 
tylko jeden młodzieniec za­
wodu budowlanego, a w 41 
kuźniach terminuje 20 mło­
docianych. Młodych adeptów 
piekarstwa jest tylko 4, a 
rzeźnik jeden.

Cyfry te kry ją w sobie oczy 
wisty fakt, że rzemiosło mo­
że (i powinno, jeśli nie chce 
zaniknąć) wchłonąć w swoje 
szeregi co najmniej jeszcze 
raz tylu uczniów ilu już po­
siada, tj. około stu. Uważam 
ten rachunek jednak za prze 
sądnie skromny. Warto, aby 
nad tą sprawą zastanowili 
się sami mistrzowie, a samo 
rząd rzemieślniczy podebatc- 
wał, co można w tej sprawie 
zrobić. Może warsztaty szko­
lące młodzież trzeba uprzy­
wilejować pod niektórymi 
względami0 (zm)

mama, moja żona i ja“, Stylo- i 
we — „Czarownica"; OSTRÓW \ 
— Przodownik: „Wina Włodzi- \ 
mierzą Olmera", Słońce — „Śy- ’ 
cylijskie wakacje"; GNIEZNO r 
— Polonia: „Ona tańczyła jed- 
no lato", Lech: „Dziewczęta z 
Placu Hiszpańskiego"; LESZ- 9

9 NO — Sportowiec: „SądJ ży“.
i Radio

Bo-

PROGRAM I 
Fala 1322 m 

15.06 — informacje, 15.18 —
z najpiękniejszych operetek, 16 a 

j — z życia Związku Radzieckie- i
go, 16.38 — konc. solistów, 17. — J 

a kurs języka ros., 17.15 — muz., \ 
a 18 — „Ciemności kryją zlę- f 
\ mię", 18.28 — aud. przyrodni- V 
\ cza, 18.30 — muz. rozrywkowa, r 
f 19.05 — korespondencja z za- 
▼ granicy, 19.15 — muz. taneczna, J 
f 19.30 — opowieści wędrownicze, J 
f 20 — sylwetki komp.: Charles a 
/ Gounod, 21.30 — Wrocł. Kwar- 1

tet Rytm., 21.50 — pięć minut o 
wychowaniu, 21.55 — przegląd 
wydarzeń kult, zagranicą, 22.25 
— muz. taneczna.

Wiadomości: 5, 6. 7, (S, 12.84, 
15, 19, 21, 23.

Sir. 6

Dotychczasowe biegi przełajowe 
„Głosu", organizowane wspólnie z 
Poznańskim Okręgowym Związ­
kiem Lekkoatletycznym, miały 
przede wszystkim za główny cel 
zgromadzić na starcie jak najwię­
ksze masy młodzieży, tak w kon­
kurencji kobiet, jak i mężczyzn. 
Jeżeli do tego dodamy masowy u- 
dzlał publiczności — to w sumie 
biegi te spełniły swoją rolę propa­
gandową w zupełności.

Imprezy „Głosu" miały ponadto 
za cel przyczynić się do populary­
zowania innych dyscyplin sporto­
wych. Toteż w programie — poza 
biegami — obserwowaliśmy wiele 
ciekawych pokazów gimnastyków 
i zapaśników, rozgrywek piłkarzy 
i szczypiorniaków, hokeja na tra­
wie, zaciętych pojedynków moto­
cyklistów i kolarzy, zawsze efek­
towne popisy modelarzy, szermie-

Spółdzielnia 
Inwalidów
i PPUPiK

o
zamierzonym uruchomieniu su­
szarni drewna na potrzeby własne
Oddziału Gosp. Komun. Prez.

rzy i in. Dlatego właśnie imprezom 
„Głosu" nadano dziś już popular­
ną nazwę „Małych Olimpiad".

Z corocznych tych imprez, które 
zawsze stanowią oficjalne otwarcie 
sezonu lekkoatletycznego w Wiel- 
kopolsce, POZLA stwarzał sobie 
podstawy finansowe do dalszej 
działalności.

Wspomnianym celom ma służyć 
i najbliższa — z wielkim zaintere­
sowaniem przez sportowców i 
społeczeństwo wielkopolskie ocze-
kiwana „Mała Olimpiada'1 na

przez wojsko. Te murowane bara­
ki — hale przerabia się obecnie na 
140 mieszkań (430 izb), z których 
połowa będzie oddana do użytku 
już w połowie maja, reszta pod ko 
nieć czerwca, jeżeli — jak dodają 
władze miejskie — nie będzie żad­
nych przeszkód w dostawie mate­
riałów budowlanych. To ostrożne 
zastrzeżenie jest wynikiem wielu 
przykrych pod tym względem do­
świadczeń. Do końca bm. wojsko 
odda jeszcze barak, który prze­
znacza się dla istniejącej tam szko 
ły nr 8 aa pracownię fizyczną. 
Szkołę tę czeka ponadto awans: 
włączenia do miasta — tak jak ca­
łego zresztą Osiedla. Władze miej­
skie już myślą o uruchomieniu 
tara stałego kina, rejonowej przy, 
chodni lekarskiej i punktu aptecz­
nego. Nie wcześniej jednak niż na 
jesień br. Komunikacja miejska 
przybliży to Osiedle do centrum 
miasta. Gniezno bowiem ma otrzy 
mać 5 autobusów — prawdopodob­
nie na początku II półrocza br., 
które będą utrzymywać łączność 
śródmieścia z peryferiami. Na 
Osiedlu Grunwaldzkim buduje się 
właśnie (kosztem około 300 tys. 
złotych) garaże.

Nie tylko jednak mieszkania bę­
dą obywatele Gniezna zawdzię­
czać wojsku. Oddaje ono także je­
szcze dwa ze swoich budynków

„Reklama już działa"
Narzekano dotychczas na 

to, że brak jest Poznaniowi, 
a także miastom naszego 
województwa dobrej reklamy 
— szyldów, neonów, godeł, 
napisów itp. Niedawno po­
wstało w Poznaniu przedsię­
biorstwo państwowe: „Rekla 
ma“. Zasięgiem swym obej­
muje ono nie tylko Poznań i 
województwo, lecz także Zie 
loną Górę i Koszalin. Warto 
wspomnieć, że z przedsię­
biorstwem „Reklama" współ 
pracują zespoły plastyków 
poznańskich, (zet)

Ziemniaki staniały
Jak dowiadujemy się 

W^jew. Komisji Cen 
dniem 18 kwietnia br.

przy ul. Sw. Jana, które 
cza się na cele lecznictwa 
tego. W tych budynkach 
je się oddział ginekologii 
czesną salą operacyjną

w 
z 

zo-

MRN. Wprawdzie inwestycja drob­
na (ok. 20 tys. zł), ałe pomysł wspa 
niały, będzie tu bowiem urucho­
miona stara nieczynna piecownia 
w Gazowni, która pozwoli wyko­
rzystać ulatniające się dotychczas 
bezużytecznie ciepło. Ponadto pla­
nuje się rozbudowę oczyszczalni 
ścieków. A z dalszych inwestycji 
przemysłowych powstanie fabryka 
sztucznego włókna. Ale to spra­
wa przyszłości. W bliższych, 
konkretnych planach figuruje bu­
dowa nowej szkoły na 700 dzieci. 
Szkoła stanie na Piekarach przy 
ul. Młyńskiej, a plan przewiduje 
rozpoczęcie budowy już w r. 1958.

(Ro)

W walnym zgromadzeniu 
Spółdzielni Inwalidów „Wio­
sna Ludów’" we Wrześni wzię 
ło udział 42 członków. Prezes 
Vogel w sprawozdaniu zarzą 
du zwrócił uwagę na nie­
przychylne ustosunkowanie 
się Pańsw. Przeds. Upowsz. 
Prasy i Książki wobec Spółdz. 
Inwal. „Wiosna Ludów". Nie 
tylko że PPUPiK „Ruch" 
pozbawił wszystkie kioski 
Spółdz. Inwal. dostawy cza­
sopism i gazet do sprzedaży, 
ale dodatkowo jeszcze przy 
skrzyżowaniu ul. Armii Czer 
wonej, Obrońców Stalingradz 
kich i Daszyńskiego naprze­
ciw kiosku Spółdz. Inwalidów 
ustawił kioski „Ruchu", stwa 
rzając tym samym „konku­
rencję".

Dobre wyniki współzawo­
dnictwa pracy międzyspół- 
dzielnianego przyniosły pro­
porzec przechodni Centralne 
go Związku oraz liczne dy­
plomy i nagrody pieniężne.

Inwalidzi

Nieostrożność
przyczyną pożaru

W biurach Leszczyńskich Zakła­
dów Gastronomicznych przy ul. 
Grodzkiej onegdaj zapaliła się 
część podłogi od piecyka elektrycz 
nego, który zapomniano wyłączyć 
po skończonej pracy.

Na skutek wadliwej 
elektrycznej nastąpiło 
niklami Leszczyńskich

instalacji 
spięcie w 
Zakładów

przezna- 
zamknię 
projektu 
z nowo- 
i całym

Galanterii Metalowej przy ul. Boi. 
Chrobrego. Dzięki energicznej ak­
cji Zawodowej i Ochotniczej Stra­
ży Pożarnej z Leszna spaliła się 
tylko część urządzeń oraz częścio­
wo dach.

urządzeniem. Dotychczasowe zaś 
lokale, zajmowane przez ten od­
dział w starym szpitalu, pozwolą 
na rozszerzenie chirurgii i laryn­
gologii.

Wojsko oddaje — miasto otrzy­
muje. Prosta zdawałoby się spra­
wa, ale przejęcie od wojska tych 
dwóch budynków przy ul. Sw.-Ja­
na i przystosowanie na lecznicę 
kosztować będzie około 8 min. zł. 
Nowy kłopot: skąd wziąć na to

W Popowie Łoniewskim wy­
buchł groźny pożar w gospodar­
stwie Wojciecha Ratajczaka. Na 
pomoc pospieszyły natychmiast 
straże zawodowe z Leszna oraz O- 
chotnicze Straże Pożarne z Osiecz 
nej i pobliskich miejscowości. Mi­
mo akcji ratunkowej spaliła się 
stodoła oraz chlewy z żywym In­
wentarzem. Uchroniono jednak 
przed spaleniem budynek miesz-

fundusze? 
wstawienie 
go budżetu 
dzieję, że

Najprostsze byłoby 
tej sumy do przyszłe- 
Gniezna. Miejmy na-
Wojewódzki Wydział

kalny i sąsiedzkie domostwa.
Sprawcą pożaru był 13-Ietnl 

Ratajczaka, który bawił się w 
dole benzynową zapalniczką.

syn 
sto- 
(R)

Zdrowia weźmie pod uwagę po­
trzeby nie tylko miasta, ale i po­
wiatu. Takie bowiem rozwiązanie 
zaspokoi potrzeby lecznictwa zam­
kniętego w Gnieźnie co najmniej 
na lat 10.

Jednak jeszcze i na tym nie koń 
czy się lista budynków oddanych 
miastu przez wojsko. Tym razem 
te budynki wiążą się z problemem 
zatrudnienia. Ze względu na bli­
skość Poznania wielu mieszkań­
ców Gniezna dojeżdża tam do pra
cy. Pewna 
dzie mogła 
scu.

Kuchnie

część mieszkańców bę- 
znaleźć pracę na miej-

wojskowe na Osiedlu

stały wprowadzone nowe, ob­
niżone ceny skupu ziemnia­
ków z dostaw ponadobo. 
wiązkowych. A więc za ga­
tunki jadalne dostawcy otrzy 
mu ją po 60 zł (100 kg), a za 
przemysłowe 55 zł (100 kg).

Obniżenie ceny nastąpiło 
w wyniku wysokiej podaży 
ziemniaków, (zm)

stadionie KS Warta.
Na program niedzielny, poza sze­

ścioma biegami oraz konkurencja­
mi lekkoatletycznymi, złożą się m. 
in. pokaz modeli latających, mecz 
w rugby, walki szermiercze we 
wszystkich rodzajach brom, walki 
na bagnety, pokazy gimnastyki 
przyrządowej kobiet i mężczyzn 
oraz wyścigi kolarskie.

Nie tylko uczestnicy biegów i po 
zostałych konkurencji będą zainte­
resowani zdobywaniem nagród. 
Również publiczność przez naby­
cie programu będzie miała moż­
ność uczestniczyć w losowaniu na­
gród. O dalszych szczegółach tej 
na powszechne życzenia wznowio­
nej przez „Głos" imprezy, jak zgło 
szenia do biegów, nagrody itp. po­
wiadomimy społeczeństwo w tych 
dniach.

O zainteresowaniu „Małą Olim­
piadą" i poparciu wysiłków orga­
nizatorów „Głosu." i POZLA świad 
czą również licznie ofiarowane na­
grody przez instytucje, zakłady 
pracy, fabryki, sklepy handlowe i 
osoby prywatne. Nagrody te wkrót 
ce oglądać będzie można w oknie 
wystawowym Klubu Międzynaro­
dowej Prasy i Książki przy -ul. 
Fr. Ratajczaka.

Wznawiając biegi
Olimpiady" 
cy na start!'

wołamy
,VI Małej 
„Zawodni-

Najciekawsza impre
za sportowa najbliższej niedzieli 
musi się stać manifestacją tężyzny 
fizycznej młodzieży wielkopol­
skiej ! (tp)

wypracowali
97.000 zł zysku. Do podziału 
pozostało 73 tysiące zł, a z 
tego 26.000 zł między człon­
ków. A przecież do Centr. Zw. 
Sp. Pr. inwalidzi odprowa­
dzili 84.000 zł.

Ponownie został wybrany 
ten sam zarząd spółdzielni.

(K. St.)

W kilku zdaniach

Pokłosie świąt..
Rugbiści Posnanii rozegrali w 

drugie święto towarzyskie spotka­
nie z Goplaną Inowrocław, zwy­
ciężając ją 11:0 (0:0). Zwycięstwo 
poznaniaków, którzy wykazali lep­
sze przygotowanie do gry ora* 
większe doświadczenie, było w peł 
ni zasłużone.

Punkty dla zwycięzców zdobyli: 
Głuszek, Mazur i Urbaniak po 3 
oraz Bartkowiak 2.

Jak poinformował nas kierow­
nik drużyny — Janusz Schepke, 
trener rugbistów Posnanii — mgr 
J. Dziedzic, wyjedzie w dniu 19 
maja do Bukaresztu jako obserwa­
tor międzypaństwowego meczu 
Francja — Rumunia.

KÓŁKO AMATORSKIE powsta­
ło Wolsztyńskich Zakładach
Teren. Przem. Mat. Bud. Odegra­
ło ono w Rostarzewie czteroakto- 
wą sztukę ludową Bonifacego 
Wrzosa pt. „Strażacy". Wszyscy 
amatorzy oddali swoje role do­
brze, a najlepiej strażacy Wicek 
1 Maciek oraz Agata, Jagna i 
Magda. Przedstawienie to było 
odegrane w wielu okolicznych 
wioskach. Kółko myśli o nowej 
sztuce amatorskiej, którą chce 
odegrać zaraz po świętach wielka­
nocnych. (jw)

ZAOPATRZENIE SKLEPÓW na 
białowych w mleko w Wągrowcu 
jest zadowalające. Życzyć by so­
bie należało, aby tak dalej było. 
Ludzie chcą szczególne w okresie 
letnim kupić raz po raz maślankę. 
Tej, niestety, przydziela się do 
sprzedaży detalicznej za mało.

(kdw)

Czy umiesz chodzić i jeździć?
Lista nagród dla zwycięzców naszego konkursu wzbogaciła 

się o 10 wartościowych książek ufundowanych przez Komen­
dę Wojewódzką MO. Spośród tych pozycji beletrystycznych 
należy wymienić: „Opowiadani a rzymskie" Morarii, „Metel- 
lo” Vasco Pratoliniego oraz „W dwadzieścia lat później” 
Dumasa. Pozostałe książki to utwory Meissnera, Conrada i 
Fiedlera.

Kupon konkursowy zamieścimy jutro.
A oto dalsze hasła i dziewiąty, przedostatni rysunek.

Grunwaldzkim przejęły Zakłady 
Graficzne. Pozwoliło im to na 
przyjęcie 40 nowych pracowników. 
Stan zatrudnienia ma tu wzrosnąć 
o 160 osób.

Magazyny po wojskowe przy ul. 
Roosevelta uzyskały Zakłady Prze 
mysłu Odzieżowego. Rozszerzając 
swe warsztaty produkcyjne — 
szwaliye zamierzają zatrudnić do­
datkowo około 250 ludzi, przeważ 
nie kobiety. Baraki zaś przy tej 
samej ulicy przekazano Państw. 
Przeds. Elementów Budowlanych, 
które dzięki temu rozszerzą pro­
dukcję prefabrykatów budowla­
nych i będą mogły przyjąć —

HASŁO 17.
Na tramwaj czekaj tylko na 

chodniku lub „wysepce" tram­
wajowej.

HASŁO 18.
Drogi 1 szosy nie są miej­

scem zabaw dla dzieci.

mu, 3

# i
Przebywający w CSR żużlowcy 

poznańskiej Olimpii rozegrali to­
warzyskie spotkanie z „Rudą 
Zwezdą", wygrywając je 42:41. 
Zwycięstwo poznaniaków jest o ty­
le cenne, że w zespole gospodarzy 
startowało trzech reprezentantów 
CSR: Havelka, Janicek i Miller. 
Rewanżowe spotkanie żużlowcy 
Olimpii rozegrają dzisiaj przy 
świetle elektrycznym.

4$
Podczas kolejnych meczów pił­

karskich o mistrzostwo III ligi u- 
zyskano następujące wyniki: Polo­
nia (P-ń) — Lech Ib 6:0, Unia Ch. 
— Prosną 1:3, Polonia L. — Luboń 
ski KS — 1:1, Kolejarz Kępno — 
Ostrovia 3:1, Stella Gn. — Dysko-
bolia 5:0, Sparta Szam. — Olim-
pia 0:1.

Tabela
7:0Olimpia 8

Polonia Poznań 7 11:3
Luboński KS 6 7:2
Prosną 6 5:2
Kolejarz Kępno 5 7:5
Polonia L. 4 3:3
Lech Ib 4 10:10
Stella 3 8:10
Ostrovia 2 5:8
Dyskobolla 2 8:13
Sparta Szam. 1 4:10
Unia Ch. 0 3:12

(Of.)

Tu Poznań!
W najbliższych dniach Miejskie 

Przedsiębiorstwo Komunikacyjne 
otrzyma 50 nowych „Warszaw" Bę­
dą one kursować jako taksówki.

Na okres trwania Targów przy­
będzie 30 autobusów z Sanockiej 
Fabryki do przewożenia wycieczek 
po mieście. Na stałe zostanie w 
mieście tylko 5,

Dwie nowe stacje benzynowe zo­
stały uruchomione przy ul. Pod­
wale i na pl. Wolnica. Stacje te o 
dużej pojemności zbiornikowej bę­
dą mogły zapewnić sprawne 1 
ciągłe zaopatrzenie pojazdów me­
chanicznych w, benzynę.

Na bocznicę kolejową MTP pra­
wie codziennie wjeżdżają wagony 
z eksponatami. Do tej pory przy­
jęto 6 wagonów francuskich, * * 
NRD, 2 węgierskie, 2 angielskie I 
1 marokański.


